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D Z I E J E  B O H A T E R A .
Legenda oplata, niby zwojami bluszczu, 

pamięć wielkich mężów przeszłości, których 
czyny giną w mrokach dziejowych. Imion 
i sławy nowożytnych bohaterów nie bogacą 
takie upiększenia. Świadectwa współcze­
snych przekazują w najdrobniejszych czę­
sto szczegółach koleje ich życia, wizerunki, 
oblicza z blaskami i cieniami, ze zmarszcz­
kami drobnych błędów i słabości na posą­
gowych rysach.

W  setną rocznicę śmierci — sta­
je żywo przed oczyma naszemi piękna, ser­
decznie polska, pełna rycerskości postać 
księcia Józefa Poniatowskiego, o którym 
głosi pieśń patryotyczna, że „dobrze Niem­
ców kropił!" Syn Andrzeja, starosty ryckie­
go, generała, potem feldcechmistrza wojsk 
austryackich, i Teresy z hr. Kinskych, uro­
dzony w W iedniu 1763 r. —  bratanek króla 
Stanisława Augusta, „szczęśliwym jakimś 
przyrodzonym doborem z dziedzictwa krwi 
wziął po swoich prawie wszystko, ccr lepsze, 
a co pośledniejsze odrzucił". Odziedziczył 
po przodkach „wspaniałą postawę i animusz 
rycerski, ale nie miał ich awanturniczości 
i kondotyerskiego ducha". „Przejął się po­
czuciem pańskiej godności i obowiązków 
obywatelskich Familii, ale jakże obcym po­

został jej popędom, zaciętości stronniczej 
i ambicyi rodowej".

Tak pisze o bohaterze z pod Raszyna 
i Lipska Szymon Askenazy na pierw­
szych kartach nowo opracowanej księgi 
jego żywota *). Ze zwykłym sobie talentem 
i werwą słowa autor wskrzesza tę drogą 
nam postać wojaka, który do ostatniego 
tchnienia bronił sprawy ojczystej.

Książę Józef Poniatowski nie był czło­
wiekiem spiżowym, z jednego odlewu. N a­
tura szczerze polska, impulsywna, pełna 
fantazyi. Charakter bujny, otwarty, w sto­
sunkach prywatnych, aż nadto swobodny, 
a w pewnych okresach życia, np. w epoce 
przymusowegp spoczynku podczas rządów 
pruskich w W arszawie, nie wolny od lekko­
myślnych wybryków. Książę Pepi, uroczy 
zdobywca kobiet, które za nim ginęły, lu- 
biał, wtedy żyć szeroko, szastał pieniędzmi 
na ciągłe festyny, żywił gromady darm o­
zjadów, podejmował tłum y gości i bawił 
się — w pierwszym okresie polskiej niewoli.

41) Szymon A skenazy: „K siążę Józef P on ia ­
tow ski, 1763— 1813, wydanie jubileuszowe, ozdobio­
ne 152 rycinami. Nakładem  K arola Rzepeckiego 
w  Poznaniu. 1913 r, S tr. 295-0 C IX  in quarto.

Ale ten panicz powabny, człowiek ser­
deczny — często jednak swywolny i nieo­
patrzny w życiu prywatnem, stawał się har­
townym, jak stal, i twardym, jak granit, gdy 
zagrały w duszy jego dwa potężne uczucia: 
honor żołnierski i miłość ojczyzny.

Gdy przemówił głos obowiązku nie 
znał wahań, słabości, kompromisów, był 
nieugiętym wobec pokus i podszeptów am­
bicyi.

Król Stanisław August nie umiał spro­
stać trudnościom położenia, schylił słaby 
kark pod jarzmo i przystał do konfederacyi 
Targowickiej. W tedy książę Józef, chociaż 
zawdzięczał wiele swemu opiekunowi i do­
broczyńcy, podał się do dymisyi, zrzucił 
m undur wojskowy, nie chcąc się bratać ze 
sprzedawczykami. „Kocham Cię, Najjaśniej­
szy Panie, nad życie—pisał wtedy do słabe­
go króla—ale droższym jeszcze, niż Ty sam, 
jest mi Twój honor, Twoja dobra sława". 
K ról mu prawił o długach, o starostwach, 
pensyach, on odpowiadał z boleścią, że te­
raz tylko „o to chodzi, aby się ratować z ot­
chłani hańby", (str. 62).

Gdy wybuchło powstanie Kościusz­
kowskie, stawił się pod sztandary „Naczel­
nika", słuchał jego rozkazów i walczył roz­
paczliwie w nieszczęśliwej potyczce pod Po­
wązkami. Dyplomacya pruska, a potem ro­
syjska starały się przed wielką kampanią
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Napoleona z Rosyą pozyskać księcia Józe­
fa, który, jako minister wojny, organizował 
korpusy polskie Księstwa W arszawskiego. 
Na nic się nie zdały perswazye, namowy, 
zabiegi.

Książę Józef, wierząc w Napoleona, 
jako we wskrzesiciela Polski, był mu wier­
nym, aż do ostatniego tchnienia. Odpierał 
stanowczo rachuby i pokusy polityczne, cho­
ciaż osoby wpływowe z arystokracyi nęciły 
nadzieją świetnej karyery w Polsce, którą 
chciał całkowicie pod swe berło zagarnąć ce­
sarz Aleksander I i połączyć z Rosyą 
nierozerwalnemi węzłami jednej dynastyi. 
Nie odstąpił Poniatowski Wielkiego K orsy­
kanina, ostrzegał go przed grożącemi ze 
wschodu niebezpieczeństwami — a pomimo 
swej lojalności, zachował dyskretne milcze­
nie o propozycyach cesarza rosyjskiego dla­
tego tylko, że cenił jego dobre dla Polski in- 
tencye.

Jako dowódca sił zbrojnych Księstwa 
W arszawskiego, odparł w 1809 r. niespo­
dziewany atak austryaków pod Raszynem, 
gdzie „wojsko polskie utrzymało się w swej 
pozycyi, zdobyło świadomość swej spra­
wności bojowej i zagarnęło ten impet, które­
go pozbawiło nieprzyjaciela" (str. 192). Po­
tem, po opuszczeniu W arszawy, wykonał 
świetną dywersyę, ruszył na południe, obu­
dził w kraju wielki zapał wojenny, zdobył 
na austryakach Galicyę, zyskawszy w naro­
dzie wielką popularność.

Gotując się do wielkiej wojny z Rosyą 
W 1812 r., zorganizował świetną 60-tysięcz- 
ną armię, znosił potem spokojnie, z wojsko­
wą subordynacyą niesłuszne zarzuty Napo­
leona, który dawał folgę wybuchom złego 
humoru, gdy w Rosyi zaczęła blednąc jego 
gwiazda. Walczył książę Józef, jak lew, pod 
murami Smoleńska,- a podczas nieszczęsne­
go odwrotu Wielkiej Armii dał dowód nie­
złomnej energii, „wykształcił się na wodza 
w dużym stylu". „Rosnącym przeciwnoś­
ciom, dotrzymywał kroku z wytrzymałością 
fizyczną i duchową — dawał z siebie przy­
kład znużonemu wojsku, sam codziennie od 
świtu ukazując się przed frontem i rozw i­
jając niezmordowaną, systematyczną czyn­
ność" (str. 264).

Powróciwszy z Moskwy do W arsza­
wy, odtrącił jeszcze raz konszachty polity­
ków, organizował niestrudzenie nową siłę 
zbrojną, z Krakowa ruszył do Saksonii na 
pomoc Napoleonowi i w d. 19 października 
1813 r. zginął pod Lipskiem w wielkiej bi­
twie narodów. W  czasie odwrotu, odcięty od 
swoich, od wojska, „ociekał krwią, był już 
ranny śmiertelnie, śmierć miał w spojrzeniu 
i wyrazie, ale na błagania towarzyszów nie 
odpowiadał wcale, tylko z gniewnem unie­
sieniem mówił bez związku o Polsce i hono­
rze" (str. 295).

W  przedzgonnych chwilach miał na 
ustach te najświętsze hasła. Nie były to dla 
niego czcze słowa, gdyż stwierdził je czy­
nem, niosąc w ofierze dla umiłowanych 
ideałów sprawy osobiste, majątek, zapał, 
niezmordowane trudy, krew i życie.

W ojskowa i polityczna karyera księ­
cia Józefa jest przykładem, jak ogromny, 
uszlachetniający wpływ mają na duszę ludz­
ką dążenia idealne i wysokie pojęcie obo­
wiązków dla kraju. W  czasach pokoju nie­
rzadko płochy i lekkomyślny, miał książę 
Józef tę giętkość polskiej natury, która się 
przerzuca, jakby jednym skokiem, od uciech 
światowych, miłostek do twardej szkoły 
obowiązków. W ytw orny salonowiec, okazu­
je żelazną wytrzymałość wśród strasznych 
klęsk, gdy armię francuską i polskie zastę­
py dziesiątkują niewygody, wichury i mrozy 
straszliwe, gdy setki trupów znaczą drogę 
fatalnego odwrotu.

Tę szlachetną i bohaterską stronę ży­
wota kreśli Askenazy z niepospolitym, po­
ciągającym talentem, zostawiając w półcie­
niu charakterystykę prywatnego życia. Pod 
względem pragmatycznym i naukowym 
opowiadanie staje się przez to nieco jedno­
stronne. Autor chciał widocznie wystawić 
księciu trwały pomnik literacki w ser- 
cech i umysłach obecnego pokolenia, chciał 
go przekazać przyszłości, jako jednego z mę­
żów wybranych, którzy odkupywali błędy 
przeszłości i zbrodnie sprzedawczyków. 
Jestto z wielkim talentem publicystycznym 
i żywością wykładu, kreślony jakby w stylu 
plutarchowym, życiorys męża, który mo­
że służyć potomnym za wzór do podziwu 
i naśladowania.

Byłoby może ciekawem ze stanowiska 
objektywno - psychologicznego, gdyby nam 
autor bliżej pokazał te wewnętrzne przemia­
ny, dzięki, którym elegant i pogromca serc 
niewieścich przeradzał się w statystę i wo­
dza o niezłomnym harcie. W ystępuje nato­
miast w tym pięknym życiorysie w całej peł­
ni zasadnicza linia charakteru księcia — je­
go szlachetna, prosta rycerskość, jego miłość 
gorąca i zdrowy instynkt patryotyczny, któ­
ry umiał wśród trudności położenia znaleźć 
lepszą drogę wyjścia, aniżeli dyplomatyczni 
krętacze.

P. Askenazy słusznie twierdzi, że 
męstwo i nieustraszona energia księcia Jó­
zefa w bitwie pod Lipskiem zjednały szacu­
nek cesarza Aleksandra dla wojska polskie­
go i stały się podwaliną dla bytu przyszłego 
Królestwa Polskiego. Życie i czyny księcia 
stawiają go w rzędzie tych narodowych 
wielkości, których blask nietylko opromie­
nia swoją epokę, ale sięga w daleką przy­
szłość jasną smugą otuchy i nadziei.

I. Kotarbiński.

Zlot skautów i wystawa skautingu
w BIRMINGHAMIE.

Z Anglii wychodzi obecnie reforma 
życia, i to od jego podstaw, od wychowania 
młodzieży. Cały świat cywilizowany śle­
dzić powinien z natężeniem pochód tego 
nowego prądu, który wiedzie ludzkość do 
zdrowia, pogody, wesela, do szlachetnego, 
altruistycznego pojmowania życia. W  wy­
znaniu wiary skautu mieści się to wszystko, 
co człowieka uczynić może dzielnym, pra­
wdziwie pożytecznym członkiem społeczeń­
stwa. Czuj duch! bądź gotowym na wszel­
kie niebezpieczeństwa w obronie zagrożo­
nego bliźniego, zahartuj ciało, abyś był 
zdolnym ponieść najcięższe trudy, nie po­
gardzaj żadną pracą, bo każdą można pod­
nieść i uszlachetnić, pomagaj słabszym, 
a umiej stawić czoło możnym i silnym, bądź 
posłusznym i karnym, gdy widzisz w tern 
pożytek ogólny.

Jeżeli gdzie, to u nas, dla zwyciężenia 
zewsząd piętrzących się zawad i przeszkód, 
utrudniających rozwój naturalny narodu, 
potrzeba wielkiego wyrobienia charakteru, 
wzmożenia hartu  i sił fizycznych. W ie­
dzieć nam też należy, w jaki sposób coraz 
więcej demokratyzująca się Anglia radzi 
sobie z większością ludności fizycznie pra­
cującej, aby ją podnieść do godności myślą­
cych i czujących obywateli kraju, uszlachet­
nić i uspołecznić.

Odpowiedzi na te zapytania i stw ier­
dzenie nadzwyczajnych korzyści wychowaw­
czych skautingu, tak dla warstw inteligen­
tnych, jak dla szerokich mas ludności, zna­
leźliśmy w odczycie p. Bronisława Bouf- 
fała, który powrócił właśnie z Anglii, ucze­
stniczył cały czas w zlocie skautowym 
w Birminghamie, zwiedził dokładnie wysta­
wę skautingu i zdał z tego sprawę w Sek- 
cyi Wychowawczej W arszawskiego Tow. 
hygienicznego.

Czy możemy sobie wyobrazić obóz, 
w którym biwakuje 8.000 dzieci, t. j. chłop­
ców do lat 15-stu, i niema tam nikogo, kto- 
by im w jakikolwiek sposób usłużył i p o ­
magał. W szystkie trudy gospodarskie speł­
niają sami, wykonywują najrozmaitsze za­
jęcia, przytem znajdują czas na ćwiczenia 
i zabawy. Deszcz ulewny, oni nie mają in­
nych schronień prócz namiotów, przemokli 
do nitki — a nie słychać wśród nich o żad­
nej chorobie, śmieją się wesoło, susząc so­
bie ubrania. Zdarza się wypadek, że, z po­
wodu jakiejś niedokładności w rozporzą­
dzeniach, nie dostawiono im jednego dnia 
materyałów' spożywczych; chłopcy jedzą 
chleb pozostały z dnia poprzedniego i nie 
odbiera im to bynajmniej werwy.

Nie takie oni już przeszli próby i nie­
raz im przyszło kilka dni spędzić o głodzie, 
gdy udali się na jaką niebezpieczną wypra­
wę, wskoczyć do wody, ratując rozbitków, 
walczyć z rozhukanym morskim żywiołem, 
ratować płonący las, a ileż to razy zdarzy­
ła się przytem sposobność narażenia życia. 
W  tym obozie, rozłożonym na jednej z wiel­
kich łąk własności lorda Lonsdalle w Perry  
hall Parku pod Londynem rozłożyli się 
skauci, przybyli na zlot z całego świata; 
jest również i nasza galicyjska drużyna, — 
brakuje tylko niemców i rosyan.
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Niemcy swoich skautów przysłać nie 
chcieli, Rosyanie ich nie mają.

Naturalnie, że u nas pierwsze nastrę­
cza się pytanie, jak też nasi skauci się popi­
sali, czy nie odbijali od innych mniejszą 
sprawnością ruchów, słabszem zahartowa­
niem na niebezpieczeństwo. Otóż nasza 
drużyna wyróżniała się elegancyą, dosko- 
nałem wyćwiczeniem ruchowem — ale — 
nie dorównała skautom angielskim w spra­
wności do praktycznych zajęć, w wytrzy­
małości na niewygody.

A stało się to z tego powodu, że nale­
żała do niej młodzież z tych sfer inteligen­
tnych przeważnie, które, jak dotąd, nie umia­
ły w sobie wyrobić przyzwyczajenia do pra­
cy fizycznej. Zaznaczyło się to i na wysta­
wie skautowej. W ystawa ta wykazała 
w całej pełni, na czem polega istota skautin­
gu, w którego łonie nurtują jeszcze dwa prą­
dy: jeden polityczny, wojskowy, a drugi, 
który chce organizacyę wojskową traktować 
jako środek, a nie jako cel skautingu. Na wy­
stawie ten drugi prąd zwyciężył, i była ona 
właściwie wystawą rzemiosł. Chłopcy-skau- 
ci przedstawili na niej takie mnóstwo wy­
konanych przez siebie przedmiotów, od 
opraw książek począwszy aż do doskona­
łych modeli statków nadpowietrznych, 
i wprost żałować trzeba, że pomysło­
wość, pracowitość i wynalazczość naszej 
młodzieży się tam nie zaprezentowała. Czyż 
jesteśmy na tern polu ostatni? Przypomi­
namy sobie jednak, że na urządzonej lat 
temu parę wystawie lotnictwa w W arsza­
wie zwracały uwagę modele, wykonane 
przez uczniów szkół średnich.

Na popis, który się odbył w obecno­
ści przedstawicieli dworu angielskiego, 
przybyło już nie 8,000, a 30,000 skautów ze 
wszystkich stron świata, zawsze jednak 
w lwiej części z Anglii. Odbywały się ćwi­
czenia gimnastyczne, w których nasi chłop­
cy się odznaczyli, wzbudzili też entuzyazm, 
odtańczeniem paru tańców narodowych, 
anglicy za to odnieśli rekord w zakresie ra ­
townictwa.

Urządzono wielki basen napełniony 
wodą, po której pływała młodzież w łód­
kach; w danej chwili jedna z nich się wy­
wraca, chłopcy wpadają do wody, natych­
miast jednak wskakują do wody za nimi 
inni i ratują ich; tak jedni, jak drudzy, nie 
obawiają się przymusowej zimnej kąpieli.

Jedną jeszcze nadzwyczaj interesującą 
uwagę znaleźliśmy w zajmującym ze wszech 
miar odczycie p. Bouffała.

Otóż stwierdza on nadzwyczajną ilość 
osób, pracujących społecznie w Anglii w spo­
sób najzupełniej bezinteresowny. Są to lu­
dzie ze wszystkich sfer, począwszy od lorda 
i uczonego, skończywszy na nauczycielu 
ludowym i rzemieślniku. Wszyscy oni od­
dają swój czas i siły na pożytek ogółu.

Zaznaczyło się to wyraźnie w zlocie 
skautowym. 800 m aster - skauts, t. j. kie­
rowników poszczególnych drużyn, nie usta­
wało w trudach ani na chwilę; oni to zresztą 
swojem staraniem i pracą zorganizowali je 
z pośród różnych sfer ludności. Nie zapo­
minajmy bowiem o tern, że skauting w An­
glii zajmuje się przedewszystkiem  wycho­
wywaniem tych, którym  warunki życiowe 
i ciężka fizyczna praca osiągnąć pełni praw 
życiowych nie dozwalają. D rugim  zaś jego

celem jest zerwanie z dotychczasowem teo- 
retycznem nauczaniem, przez zbliżenie i ze­
tknięcie młodzieży uczącej się z życiem rze­
czy wistem.

Ostatnem zaś wyrównaniem prze­

paści, jaka dotąd istniała pomiędzy ludźmi 
umysłowo a fizycznie pracującymi, powo­
łanie tak jednych jak drugich do wspólnego 
dla dobra ojczyzny współdziałania.

D. K.

M A R Y A  R O D Z I E W I C Z Ó W N A .

BARBARA TRYŹNIANKA.
T erka już rozpogodzona zaczęła mu 

opowiadać różne sceny i rozm owy, głu­
poty i m arności codziennego życia, rze­
czy banalne i nudne, że miał ochotę ją  w y­
pędzić — ale ścierpiał — szanując daną 
obietnicę, że będzie dla niej dobry.

Ale gdy się jej pozbył, ziewnął, prze­
ciągnął się i zam ruczał.

— I nie lepiej to być nieprawem 
dzieckiem, u podrzutków! Toć tu będzie 
chry ja jutro wieczór! Stanowczo w domu 
nie m yślę nocować.

P rzy  obiedzie nazajutrz nastrój był 
przygnębiający. Pani i Deniska suszyły 
na intencyę Zagajów — pan Feliks był 
zdenerwow any — nasłuchujący na każdy 
szelest na schodach •— czy nie przynoszą 
depeszy — a Tomkowi było w głębi du­
cha niemiło. Miał chwilami ochotę rzucić 
im zuchwale praw dę w oczy — a milczał 
nikczemnie — bojąc się skandalu.

Ale już w yraźnie czuł, że postąpił 
źle, że ludziom tym  odebrał ostatnią otu­
chę —  i ziemię — on — odda w obce ręce.

W ym knął się zaraz po obiedzie — 
i parę godzin przew alęsał się po mieście, 
aż przegryzł wew nętrzny niesmak, wmó­
wiwszy w siebie — że w ten sposób — 
sta rzy  będą mieli w iększy kapitał — i że 
się z losem pogodzą — z czasem.

Resztki w yrzutów  sumienia zagłu­
szył hulanką u Szura. Był najweselszym  
z kompanii, grał, śpiewał, pił, prawił do­
wcipy, w ym yślał najdziksze koncepty —■ 
i zabaw a skończyła się nad ranem  zupeł­
ną orgią. W szyscy  byli pijani i leżeli, jak 
trupy  — on jeden trzym ał się na nogach-— 
i pożegnaw szy ich parodyą pogrzebowe­
go m arsza, o w łasnych silach zeszedł na 
ulicę — i wsiadł w dorożkę.

Pow ietrze podziałało nań osłabiają­
co — m orzył go nieprzeparty sen — i na- 
pół przytom ny przybył do domu.

Stróż, otw ierając mu bram ę — coś 
mówił, czego nie zrozum iał — i ruszył! 
słaniając się ze snu, kuchennemi schoda­
mi — dla niepoznaki.

K ucharka na jego widok plasnęła rę­
koma i też coś zaczęła prawić. Odtrącił 
ją — wszedł do swego pokoju i jak kło­
da zwalił się na łóżko.

Obudziło go gwałtowne szarpanie 
i k rzyk Terki. Odtrącił ją, bełkocąc.

— Poszła won!
Ale ona szarpała go dalej, krzycząc 

wśród łkań i jęku:
— Tomek, Tomek—obudź się, chodź, 

chodź, prędzej. Ojciec um iera, m am y nie 
można się docucić. Boże, Boże! Tomek!

T edy oprzytom niał napół — i zwlókł 
się na nogi.

— Co? Co ci się stało!
Ojciec umiera. Zagaje przepadły. 

W ieczorem  przyszła depesza. Ojciec prze­
czytał i upadł w przedpokoju. W padłyś­
my z m am ą — nie m iałyśm y siły podnieść. 
Deniska poleciała po doktora — ale dopie­
ro o północy przyszedł. Ojciec bez mo­
wy — straszny  — cała tw arz krzyw a. Do­
któr mówi, że niema ratunku — mama 
mdleje bezustanku — a tu ciebie niewia­
domo, gdzie szukać. Chodź — zlituj się — 
ja  się boję patrzeć na ojca, taki straszny.

Raptem  Tomek w ytrzeźw iał — we­
w nątrz zaczęło w nim coś dygotać, na 
skronie w ystąpił pot.

— Co było w depeszy? — spytał 
rw ącym  się głosem.

— Masz, przyniosłam . Ledwie ją 
z rąk ojca można było wydrzeć. Ale to 
niepraw da? Powiedz — to nieprawda. 
W ładek z rozpaczy tak napisał?

Tomek wziął papier, zmięty, prze­
darty :

„Zagaje stracone. U trzym ała się Ma­
łecka, za porozumieniem się z Tomkiem. 
Odrzuciła wszelkie układy. Jesteśm y zgu­
bieni".

— To niepraw da? Pow iedz? po­
w tarzała  Terka.

Ale on nic nie powiedział. P atrza ł 
długą chwilę na depeszę — wreszcie ją 
cisnął — i poszedł do dalszego mieszkania.

Pokoje przedstaw iały  w ygląd ruiny 
i bezładu. W  salonie, na otomanie, leżała 
pani Feliksowa bez zmysłów — cuciła ją 
Deniska — w sypialni pan Feliks dogo­
rywał.

Był tak zmieniony paraliżem , że T o­
mek się go przeraził. Jedno oko miał za­
mknięte powieką już nieruchomą — dru­
gie patrzące błędnie.
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Byl już jakby m artw y — i najm niej­
szym  znakiem nie okazał, że poznał syna.

Tylko oddech nierówny zdradzał, 
że resztki życia tleją, i czasem  poruszenie 
w arg — że cierpi i czuje.

Tomek wrócił do salonu, zbliżył się 
do matki, szeptem pytając Deniski, gdzie 
doktór?

A wtem pani Feliksowa otw orzyła 
oczy — spojrzała nań, wybuchnęła pła­
czem, krzykiem  histerycznym :

— To ty, ty  — zabiłeś ojca!
D ostała ataku, drgaw ek, jęku, szlo­

chów, że wyszedł z pokoju, zatykając 
uszy.

— Telegrafow ałaś po W ładka? spy­
tał Terki.

— Tak — ale dopiero rano.
(d. c. n.).

Odpowiedź na pytajnik „Naszego Do- 
mu“ w sprawie stroju ludowego.

„Dziwny ma bowiem urok szata naro­
dowa".

Ostatnia ankieta „Naszego Domu", 
poruszając sprawę stro ju  ludowego, wypro­
wadza na jaw  kwestyę ważną, żywotną i nie- 
cierpiącą zwłoki, bowiem wieśniak nasz do 
tego stopnia już zatracił ubiór narodowy, 
że dziś trudno odszukać wszystkich składo­
wych części tego ubioru, by całość złożyć.

Gdy myślą sięgnę w dziecięce lata, 
przypominam sobie w rodzinnej wiosce na 
Podlasiu drewniany kościółek, wypełniony 
szczelnie pobożnym ludkiem, który, niby łan 
pszenicy, przetykany różnobarwnem kwie­
ciem, chylił się kornie przed Panem Zastę­
pów.

Sukmany męskie białe, granatowe i sza­
re, zrzadka wyszyte czerwonemi sznurami, 
sute czepce niewiast, kraśne chusty i gorse­
ty, fałdziste spódnice pasiaste, fartuchy 
i pstre kilimy składały się na całość dziwnie 
malowniczą i swojską.

Strój ten z fizyognomią ludu dosko­
nale licował, zdobił go, mówiąc równocze­
śnie o jego zasobności, skrzętności i pracy.

Dziewka w białej koszuli, gorsecie 
i różnokolorowych paciorkach i wstęgach 
była ładną, bo ubiór podnosił jej urodę; ten 
sam stró j, nieco bogatszy i kwiecistszy, wy­
bornie dostrajał się do ogorzałych lic i spra­
cowanych rąk panny m łodej; a kobieta leci­
wa lub młoda mężatka w kilimie barwnym, 
zarzuconym na siebie, poważne robiła w ra­
żenie.

Dziś kościółek drewniany zastąpił m u­
rowany w stylu bałtycko - nadwiślańskim 
lub romańskim, a lud w nim zgromadzony, 
choć pod względem oświaty i kultury mało 
się różni od swych dziadów, zewnętrzną swą 
powierzchowność zupełnie odmienił.

Gdy rzucisz okiem po świątyni, wi­
dzisz zbitą masę szarą, odzianą w kubraki 
prawie jednej barwy; szczególniej męż­
czyźni robią wrażenie umundurowanych, 
tak jednostajnym  jest ich strój.

Kobiety zarzuciły zupełnie czepce z 
główką marszczoną i suto- rurkowaną fal­
banką, zastąpiły je przez miejskie gła- 
dziutkie półczepeczki, wiązane pod brodą, 
dziwnie szpecące wiejskie ich twarze.

Gdy pisząca te słowa chciała namówić 
kilka dobrze sobie znajomych gospodyń, by 
wróciły do dawnego stro ju  głowy, przed­
stawiając im estetyczną stronę tego ubioru 
i obiecując pewną nagrodę, otrzymała od­
powiedź, że dziś już inna moda.

Trzeba bowiem wiedzieć, że królowa 
ta niepodzielnie panuje i w tym świecie tak­
że. W  ciągu kilkoletnich tylko obserwacyi 
na ten temat, zauważyłam zmian wiele 
i szybko następujących po sobie.

O gorsecie, tym przepięknym stro ju  
. wiejskiej kobiety, mowy już niema; na jsta r­
sze nawet kaftanikiem z kupnego m ateryału 
go zastąpiły.

A prawdziwie już opłakany widok 
przedstawia dzisiejsza panna młoda na wsi: 
w wątpliwej białości sukni nieodpowiednim 
krojem , z welonem, tak źle odbijającym  od 
jej prostaczej i opalonej twarzy.

Patrząc na tę zagładę, stro ju  narodo­
wego i równocześnie upadek estetycznego 
poczucia, powtarzam w myśli słowa naszego 
wieszcza:

„Czy kto Zosi poradził wyjść w takiej su­
kience. Czy instynktem w iedziała (bo dziewczyna 
zgadnie. Zawsze instynktem, co jej do tw arzy przy­
padnie). Dosyć, że Zosia pierwszy raz w życiu dziś 
zrana. Była od Telim eny za upór łajana. N ie chcąc 
modnego stroju, aż wymogła płaczem. Że ją  tak zo­
stawiono w ubraniu prostaczem ".

Widocznie wieśniaczki nasze w zupeł­
ności są pozbawione owego instynklu.

Tak się dzieje u nas na Podlasiu. Są 
przecież okolice, w których lud zachował 
w najdrobniejszych szczegółach swój od­
wieczny strój, — Łowickie i Krakowskie 
tego przykładem.

Co wpłynęło na tę zmianę, tak pod 
względem estetycznym i ekonomicznym nie­
korzystną ?

Oto wieś przeważnie dostarcza m iastu 
dziewcząt służących, te po kilku zaledwie 
miesiącach pobytu przebierają się, a odwie­
dzając następnie swą rodzinną wioskę, przy­
noszą nowe mody i zaszczepiają upodobanie 
do nich.

To samo dzieje się w świecie męskim, 
i przypuszczam, że emigracya ludzi bezrol­
nych, czyli tak zwanego proletaryatu w iej­
skiego, do miast jest główną przyczyną za­
tracania stroju ludowego.

Zresztą, lud nasz wiejski nie oświe­
cony, nie mający szkół, niezmiernie konser­
watywny z usposobienia, ma jednak pewną 
skłonność do przysw ajania sobie z rzeko­
mej cywilizacyi tego, co ujem ną jej stronę 
stanowi.

Dotąd nikt go z tej drogi nie zawra­
cał, czasem tylko zdarzyło mi się słyszeć 
z ambony, nawoływanie zacnego probosz­
cza, że wpierw nauka potrzebna, a potem 
m iejska kapota i gumowy kołnierzyk, lecz, 
o ile wiem, zostawało ono bez skutku.

Tak przebranym, bardzo często anal­
fabetom, zdaje się, iż przywdziawszy ubiór

miejski, stanęli o jeden szczebel wyżej na 
drabinie społecznej i nierzadko zgóry spo­
glądają na towarzyszów, którzy jeszcze te­
go nie uczynili.

Dzisiaj niektórzy instruktorowie Kó­
łek rolniczych wzięli inicyatywę w tym 
względzie na siebie; ubierają się w samo­
działy, zwracając uwagę włościan, iż trw al­
szego i ładniejszego, niż oni, używają m ate­
ryału na ubiór.

Mojem zdaniem, w tym kierunku wie­
le zdziałać mogłyby panie ze dworów, ubie­
rając swe pokojowe i niańki, w strój wiejski 
danej okolicy i przestrzegając skrupulatnie, 
by innego nie nosiły.

Taki przykład oddziałałby na wieś ca­
łą, a z czasem otworzyłby oczy wiejskiej 
kobiecie, że zamieniła piękne i praktyczne na 
brzydkie i liche ubranie.

Początek każdego przedsięwzięcia 
zwykle bywa najeżony trudnościami, lecz 
przypuszczam, że wkrótce dałyby one się 
zwalczyć, gdyby dwory w jednej okolicy 
związały się wspólną umową utrzymywania 
takiej tylko służby (na początek pokojowej), 
któraby strój ludowy przywdziała.

Dwory winnyby nabywać samodziały, 
czuwać nad dokładnością kroju, nawet za­
cząć od przygotowania pewnej ilości wła­
snych ubiorów.

W szak dawno przyjął się zwyczaj, da­
wania liberyi lokajom i stangretom, niech­
że teraz strój ludowy będzie ową liberyą, 
stokroć piękniejszą i milszą dla oka polaka 
od wszystkich obcych strojów, które do na­
szego k raju  z sasami lub francuzami w tar­
gnęły.

I jeszcze na jedną stronę tej sprawy 
pozwólcie sobie zwrócić uwagę, Szanowne 
Panie.

Służba wasza pokojowa przeważnie 
rekrutuje się z dziewcząt wiejskich, wprost 
z chaty wziętych, — a te tylko ładnie, skład­
nie i szykownie wyglądać mogą w stro ju  
ludowym.

Nic podług mnie bardziej razić nie 
może zmysłu piękna, nad owe kaftany nie- 
foremne, zawieszone na niczem nie skrępo­
wanej figurze.

Przed kilkunasty laty urobiłam sobie 
pokojową, wziąwszy młodziutkie dziewczę 
z gospodarskiej chaty. D o 'pokoju  obowią­
zana była wchodzić zawsze w gorsecie, ob­
ciskającym nieposzlakowanej białości ko­
szulę.

Ile razy miałam gości, spostrzegałam, 
iż oczy ich z prawdziwą przyjemnością 
zwracały się ku ładnemu obrazkowi, jaki 
przedstawiała m oja Rozyna w swym barw ­
nym narodowym stroju.

T rud  niewielki, a dobry rezultat p ra­
wie pewny —  nie żałujmy więc trudu.

Otwiera się tu nowe i wdzięczne pole 
działalności dla obywatelki wiejskiej, która, 
m ając ciągłą styczność z ludem, najbardziej 
jest powołana do zapoczątkowania tego 
zwrotu.

Niech sama używa samodziałów, niech 
dzieci swe w nie stroi, niech z każdej spo­
sobności korzysta, by ratować to, co jeszcze 
zupełnie nie zaginęło.

W krótce będzie zapóźno!
W eźmy też pod uwagę, że przyw ró­

cenie stro ju  ludowego, sporządzanegó z sa­
modziałów, niezawodnie przyczyniłoby się
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do podniesienia przem ysłu i zajęcia wielu 
rąk  tkactw em  —  zatem  poszłoby zm niejsze­
nie em igracyi i tak  zw anego w ychodźtwa 
na Saksy.

Ze stron  w szystkich znosim y napór, 
dążący do w ynarodow ienia; w ydziera ją  nam  
mowę i ziemię ojczystą; ra tu jm y , co m ożna 
jeszcze ocalić od zupełnej zagłady.

Jeden z bardziej znanych polityków 
naszych m ów i: „K ażde uczciwe usiłow a­
nie pozostaje na wieki w skarbcu ludzkości, 
jako  m ajątek , jako  pierw iastek w zrostu  po­
myślności ludzkiej".

Inny  pisze: „N a P ro k ru s ta  łożu ro z­
ciągnęły nas w rogie ram iona, lecz do m o­
giły m ogą nas włożyć tylko ręce własne, 
jeśli opadną leniwie".

Halina Hempel.
Tuchowicze.

...nasze dzienne sprawy...
Do szeregu!
Takiem  hasłem  w ita „P rzyjaciel dzieci 

i m łodzieży", rzesze w racające w m ury 
szkolne, po chwilach odpoczynku i swobo­
dy wakacyjnej.

Niewszyscy młodzi copraw da mogli 
podczas przerw y w szkolnej pracy, rozko­
szować się arom atem  pól i łąk, robić wy­
cieczki na łódkach po jeziorach i rzekach, 
albo w głuszy leśnej słuchać ćw ierkania p ta ­
ków, biegać przez gąszcze i zarośla i pod­
patryw ać pom ykające zdała zające, albo 
sarny.

I ta  młodzież, k tó ra  nie m ogła spędzać 
wolnych chwil na łonie przyrody, pow raca 
po odpoczynku do sal szkolnych z nowym  
zasobem sił, aby mężnieć duchowo i p rzy­
sposabiać się do sam odzielnego życia. S łu­
sznie odzywa się „P rzyjaciel" do m łodzieży, 
jako do „wielkiej arm ii idącej zw artym  sze­
regiem  na podbój przyszłości". N a w szyst­
kich polach pracy umysłowej, oświatowej, 
rolniczej, przem ysłow ej, handlowej, po trze­
ba nam  ludzi dzielnych, w ytrw ałych, prze­
jętych m iłością dla k ra ju , mężnych w walce 
z przeszkodam i. Pokolenia przyszłe m uszą 
prow adzić pokojow ą walkę o praw a i zdoby­
cze cywilizacyi polskiej —  w duchu, p rze­
kazanym  przez pracę ofiarną, poświęcenie 
ojców i dziadów.

L ata  szkolne są latam i próby i zm aga­
nia się z trudnościam i wiedzy. R ygor szkol­
ny i wychowawczy czasem niewsm ak idzie 
swywolnym  pieszczochom, uczniom  leni­
wym, kapryśnym , a lekceważącym swe obo 
wiązki. Ale młodzież pow inna pamiętać, że 
w naszem  położeniu potrzebujem y wysił­
ków pracy i bohaterstw a cierpliwości, aby 
odrobić dawne błędy i klęski! Lenistw o jest 
u nas nietylko wadą, ale i występkiem, nie­
uctwo nietylko grzechem , ale i klęską n aro ­
dową!

Rodzice powinni pom agać szkole, za­
praw iać dziatw ę i m łodzież do pracy, k a r­
ności, nauczyciele powinni pracow ać ży­
wotnie, pom agać natura lnem u rozwojow i 
zdolności, nie wtłaczać pracy pedagogicznej 
w m artw e form ułki, nie przeciążać um y­
słów m łodzieży zbytnim  balastem  -— tę­
pić wady i p rzyw ary, ale darzyć także młode 
pokolenia serdeczną sym patyą, w ytw arzać

nietylko intelektualny, ale także społeczny, 
uczuciowy i etyczny związek pom iędzy 
szkołą a wychowańcami.

W  chwilach odpoczynku i koniecznych 
przerw  w śród zajęć szkolnych, pismo 
„Przyjaciel dzieci i m łodzieży", niesie jej 
pokarm  um ysłowy w powabnej szacie, daje 
opowiadania, powieści wierszem  i prozą, 
u tw ory dram atyczne, opisy podróżnicze, 
wreszcie przystępnie prow adzoną kronikę 
najnowszych odkryć i świadom ości z dziedzi 
ny przyrodniczej. W  ostatnich num erach te­
go starannie i ruchliw ie prowadzonego 
pism a znajdujem y odpowiednio reprezento­
wane w szystkie działy: ładnie wierszem
opowiedzianą legendę czeską „S tó ł K ró ­
lewski", w iadom ości o życiu i pism ach Jó ­
zefa K orzeniow skiego, zajm ującą powieść 
zasłużonego pisarza dla młodzieży, S tefa­
na G ębarskiego: „S kau t na w ojnie", w ize­
runki i opisy nowych „Stacyi Męki P a ń ­
skiej na Jasnej Górze", w ykonanych przez 
znakom itego naszego rzeźbiarza, P iusa  W e- 
lońskiego, dalej dokończenie d ram atu  dla 
m łodzieży p. Gerson - D ąbrow skiej, „P od  
m uram i Częstochowy", bardzo interesujące 
„P rzygody  podróżników  w Am eryce", cie­
kawe artykuły  przyrodnicze o złudnych zja­
wiskach świetlnych (F ata  m organa), ow a­
dach szkodliwych dla gospodarstw a leśnego, 
now iny z zakresu lotnictw a itd. W  dodatku, 
przeznaczonym  dla najm łodszych „m ilu­
sińskich", m ieszczą się dobrze pisane 
klechdy, opowieści dziejowe, scenki d ram a­
tyczne, zagadki i przypow iastki m oralne.

O d N ow ego R oku „P rzyjaciel dzieci 
i m łodzieży", ulegnie reform ie. Rozdzieli 
się na dwa tygodnik i: „P rzy jaciel dzieci" 
i „P rzy jaciel m łodzieży" —  z których każdy 
zastosow any będzie do skali umysłowej i po­
trzeb czytelników najm łodszych i starszych. 
Życzymy obu pism om  pom yślnego rozw o­
ju  i dalszej użytecznej pracy. Dopełniając 
naukę szkolną, budzą one poczucie i sm ak 
estetyczny,— dają zdrow y pokarm  dla um y­
słu i wyobraźni, uskrzydlają myśl m łodzie­
ży, k tó ra  nie pow inna tylko pełzać po ziemi, 
ale także sięgać w przyszłość i ulatywać 
w błękity!

*  *

*

Spełniając obowiązek kronikarza, trze ­
ba jednak zejść czasem na padół ziemskich 
nędz i m arności. Oprócz klęsk przyrodzo­
nych, deszczów i powodzi, niszczących pod­
czas obecnego lata pracę rolnika, w zrasta 
w sposób przerażający... p laga pijaństw a. 
R ośnie ciągle w całem państw ie i w k ra ju  
naszym  sprzedaż spirytusu. Gdy w r. 1910 
sprzedaż monopolowa sp iry tusu  w yrażała 
się, w Rosyi europejskiej w cyfrach 
89,540,467 w iader —  w roku 1912 w zrosła 
do 96,500,000! W edług  pism  rosyjskich, 
w pierw szej połowie bieżącego roku sprze­
dano przeszło o 12 procent wódki więcej, 
aniżeli w roku poprzednim .

U  nas pijaństw o także wzrosło, 
zwłaszcza w okręgach przemysłowych, 
w śród ludności fabrycznej. Podniesienie ce­
ny pracy roboczej, zdobyte podczas rozw oju 
wypadków w latach ostatnich —  wywołało 
ogrom ny przy rost konsum cyi wódki... Te 
cyfry  i fakty są złow rogie. Ludność w iej­
ska i robocza w chłania coraz więcej t ru ­
ciznę, k tó ra  niszczy jej zd»Dwie moralne, 
fizyczne, a naw et w zarodku grozi zdro­

wotności młodych pokoleń. P rzy ro st zarob­
ków za pracę powinien przedew szystkiem  
obracać się na polepszenie bytu  rodziny, 
kom fortu  domowego, mieszkań, sprzętów, 
ubrania, godziwej zabawy, a nie wpływać 
na rozszerzenie pijackiego szału.

Do walki z tą  zarazą pijacką powoła­
ne są wszystkie czynniki ku lturalne: am bo­
na, prasa, działalność księży, stowarzyszeń, 
gospód chrześciańskich, domów ludowych! 
W ażną rolę może spełnić w tej kulturalnej 
walce ksiądz - obywatel w duchu pięknego 
orędzia arcybiskupa, nauczyciel w iejski, 
urzędnik  gm inny, a także kobieta polska 
w szystkich stanów  i w arstw  społecznych. 
Nałogow i p ijaństw a podlegają, jak w iado­
mo, mężczyźni daleko więcej, niż kobiety. 
W ięc i kobiety nasze m ogą w dniach św ią­
tecznych odciągać swoich mężów, braci i... 
wielbicieli od pijackiej ochoty, zachęcać do 
wspólnych zebrań, urządzać w domach lu­
dowych wspólne czytania zabawy ludowe 
z wykluczeniem rozpalających trunków . 
K obieta polska posiada tyle czaru, sprytu  
i energii, że jeśli tylko zechce, to  może zwy­
cięsko walczyć ze zbytniem  zamiłowaniem  
do... kieliszka i butelki!

Karol.

Z wystawy w Częstochowie.
W ieśniak  polski w białej sukm anie i roga­

tywce z pawiem piórkiem  m ów i do m nie: 
„Lisków ". O glądam  płótna i sukna trwałe, nie do 
zdarcia, oglądam  zabaw ki drew niane. N apis g ło s i: 
„Lisków , gm ina Ceków, gub. K aliska. W yroby 
tkackie i zabaw karskie. T kactw o założone w 1905 r. 
z 2 w arsztatam i. Obecnie liczy 21 w arsztatów . O brót 
roczny 23500 rb. Z abaw karstw o 1909 r., w yrabia 
rocznie zabawek za 2000 rb., pracow ników  5“. D o­
prawdy, w arto zobaczyć wyroby tej spółki w ło­
ściańskiej, założonej w Liskow ie przez ks. B lizin- 
skiego. P rzykład  do naśladowania. T o płótno po 
um iarkow anej cenie, 28 — 30 kop. za łokieć, to su­
kno czysto wełniane, szewioty po 2,25—2,80 rb. za 
łokieć zachęcają do poparcia domowego przem ysłu 
ludowego, krzew ionego z zapałem przez dzielnego 
księdza.

P raca  ludu naszego — chyba najbardziej in­
teresujący dział na wystawie. Popisały się nią dwa 
K oła Z iem ianek: częstochowskie i gidelskie. M igo­
czą się w oczach te barw ne wyroby, te fartuchy ko­
lorowe, ręczniki wyszywane, bardzo ładne hafty, 
wyroby z włóczki, woreczki na kaszę, m ą­
kę, sól. W idać i ładne ra m k i! Gidelskie K ół­
ko Ziem ianek popisało się przew ażnie gospodar­
stwem domowem — w arzyw am i, owocami, chlebem, 
masłem, ja jam i, serem, włoszczyzną z suszarni 
M aryi Suchem i Sp. z Gidel. Pokazano tutaj suszony 
skrzyp, bław atki, kw iat lipowy, różę, jagody czarne, 
soki, grzybki.

N a dział w yrobów z drzew a złożyły się nie­
tylko zabaw ki z Liskow a, są tutaj rów nież wyroby 
z w arsztatów  zabaw karskich z K rasocina, bardzo 
ładne rzeźby w drzew ie ze szkoły rzeźby w N ałę­
czowie, wreszcie wyroby z instytutu głuchoniemych 
z W arszaw y, a więc pocztówki z drzewa, zakładki 
do książek, ram ki, pudełka do papierosów, noże, ko­
łatki, zabaw ki, obsadki, talerze, wieszaki. 
Nasze panie m ają  w czem wybierać dla swych m i­
lusińskich. Z w racają  rów nież uwagę w yroby ręcz­
ne Apolonii Gawlik z pod Częstochowy, 
wyroby pracow ni robót kościelnych, kw iatów  i wy-
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robów  z włóczki w Częstochowie przy ul. S tarej 
nr. 7.

P od  egidą Tow . przemysłu ludowego w ystą­
piły zakłady tkackie: K orczew  w gub. kaliskiej,
(chustki, m ateryały), zakład hr. K om arow ej w Ł a­
pach w  gub. łomżyńskiej (wyroby wełniene). P rzy ­
łączyły się także zakłady tkackie hr. Mohlowej 
w  Rzeczycach (gub. w itebska), w yrabiające piękne 
sukna, chusty, zakłady hr. P laterow ej w Borkach 
(gub. w itebska) ze swemi pięknemi pledami.

K w iaciarstw o na wystawie reprezentow ał jeden 
tylko zakład ogrodniczy, S. Jastrzębskiego z Czę­
stochowy. Ale reprezentuje pięknie. Co za bogactwo 
kw iecia! Jak i gustow ny pawilonik, przystrojony 
prześlicznemi wieńcam i i biustem  Szopena. W ień­
czą go liście laurowe. Spogląda on na złoconą lirę 
i na wstęgę z napisem : „Dałeś nam  pieśń, k tó ra  
m ury kruszy i na starganych g ra  strunach duszy". 
H ym n O drodzenia.

Tym  hymnem odrodzenia jes t praca dla
ludu.

Lucyan M igasiński.
Częstochowa.

Praca społeczna.
„Sam arytanin". K uchnia hygieniczna. W anda Herse. 
N ow y pawilon w Rudce. D zień jubileuszowy D re- 

wnicy.

W  kronice naszych zabiegów, dążą­
cych do ulepszenia zbiorowego życia, mamy 
do zanotowania kilka pomyślnych faktów 
i poczynań. Dzięki zabiegom ludzi dobrej 
woli, powstała w W arszawie nowa instytu- 
cya dobroczynna: „Sam arytanin", której ce­
lem krzewienie uczuć humanitarnych, 
udzielanie doraźnej pomocy ofiarom  nie­
szczęśliwych wypadków, osobom przypro­
wadzonym do rozpaczy przez nieszczęście, 
oraz wyszukiwanie dla nich zajęć odpowied­
nich. T a praca, podjęta w duchu harmonii 
i miłości, jest pożądaną wśród dzisiejszego 
wzrostu nienawiści klasowych. Nowozor- 
ganizowany zarząd Towarzystwa, w skład 
którego wchodzą panie: Kołaczkowska, Rze­
wuska, Szyszłłowa, pp. Miklaszewski, Ła- 
buński i Smolikowski, mieści się przy ulicy 
Chmielnej pod Nr. 7.

Zakres działania nowej instytucyi obej­
mie nietylko W arszawę, ale i okolice pod­
miejskie, najbardziej dotknięte przez nędzę 
i demoralizacyę. W  „biurze porad i pocie­
szeń", które wkrótce będzie otwarte, dzień 
i noc mają dyżurować członkowie, aby nieść 
pomoc nieszczęśliwym w każdej nagłej po­
trzebie.

Dla ludności robotniczej powstała przy 
ul. Dzielnej nowa „Kuchnia" hygieniczna, 
dzięki staraniom  grona osób, na czele któ­
rych stoi p. W anda Hersówna, znana z dzia­
łalności społecznej, nie zrażająca się prze­
szkodami, a nawet napaściami niesumien­
nych szkodników, którzy paraliżują u nas 
niestety niejedną twórczą robotę. W  tej 
Kuchni, otwartej w połowie lipca, stołuje się 
obecnie przeszło 150 osób dziennie. Cho­
ciaż przeciwko użytecznej instytucyi pro­
wadzą agitacyę sklepikarze i właściciele pod­
rzędnych garkuchni, rozwija się ona po­
myślnie, z wielkim pożytkiem dla zdrowia 
sfer robotniczych. „K uryer Polski" z tego 
powodu pisze w Nr. 252 z dn. 12 września 
r. b.:

O wartości hygienicznej takiej Kuchni, 
prowadzonej nie w celach zysku, dać po­
jęcie mogą cyfry następujące: Jedno z wiel­
kich przedsiębiorstw konfekcyjnych wpro­
wadziło dla swoich pracownic obiady takie, 
jakie obecnie wydaje kuchnia przy ul. Dziel­
nej. Okazało się po roku, że wydatki, po­
noszone na leczenie chorych pracownic, 
zmniejszyły się prawie 3-krotnie: zamiast 
650 rb. rocznie wynoszą obecnie 250 rb.

Cyfry te mówią same za siebie i po­
winny zachęcić do otwierania podobnych in­
stytucyi w naszych dzielnicach fabryczno- 
przemysłowych.

Rozwijają się także nasze uzdrowi­
ska zamiejskie, przeznaczone dla uboższej 
ludności. Dzięki poparciu materyalnemu 
szerokich warstw społecznych, w sanato- 
ryum dla chorych piersiowych w Rudce ma 
powstać nowe całe skrzydło, które od paź­
dziernika będzie oddane do użytku chorych.

W  dniu 26 października Zarząd uzdro­
wiska dla umysłowo chorych w Drewnicy 
urządza „Dzień jubileuszowy", aby uzyskać 
fundusze dla dalszego rozwoju tej użytecz­
nej instytucyi. Szpital w Drewnicy posiada 
dzisiaj już 230 łóżek, ale potrzebuje ule­
pszeń, tj. oddziału dla chorych nieuleczal­
nych, oraz pawilonu obserwacyjnego.

W  tym celu Zarząd, zamiast posługi­
wać się zużytą metodą rautowo - koncerto­
wą, urządza w tym dniu na ulicach W ar­
szawy, na Pradze, w Mokotowie i na Woli 
sprzedaż kalendarzyka jubileuszowego, do 
którego wzór wysoce artystyczny wykonał 
p. Edw ard Trojanowski. Szpital w Drewni­
cy daje przytułek chorym i nieszczęśliwym 
bez różnicy wyznania. Można więc mieć na­
dzieję — że wszystkie warstwy społeczne 
w dniu jubileuszowym, rzucą chętnie swój 
grosz ofiarny. Na pięknych kartach dzie­
jów filantropii warszawskiej, dzień 26 paź­
dziernika r. b. zapisze się niewątpliwie wy- 
mownemi głoskami miłości i... cyframi — 
obfitego dla Drewnicy dochodu.

Leliwa.

Zdobycze techniki.
OPALANIE NAFTĄ.

Używanie ropy naftowej, jako środka 
opałowego, nie jest nowością. Od lat już 
kilku czyniono odpowiednie próby, niejed­
nokrotnie z bardzo pomyślnym rezultatem, 
rozpowszechnianiem zaś tego rodzaju opala­
nia zajęto się zwłaszcza z chwilą, gdy od­
krycie nowych źródeł naftowych w Galicyi 
i spowodowana tern nadprodukcya ropy, 
w połączeniu z nader nizkiemi cenami na­
fty, zmusiły przemysłowców naftowych do 
szukania nowych dróg i rynków zbytu.

Skonstruowano wówczas cały szereg 
rozmaitych palenisk do opału naftowego, 
wymyślono nawet specyalne piece. Na 
wielką skalę zastosowali ropę do opalania 
dopiero anglicy, którzy zwłaszcza na stat­
kach zastąpili nią skutecznie węgiel kamien­
ny. Było to tylko zrozumienie i wykorzy­
stanie zalet ropy naftow ej: m ateryał opa­
łowy spalał się całkowicie; wartość ciepliko­
wa ropy była większa, aniżeli najlepszego 
węgla kamiennego, dzięki czemu mógł sta­
tek zabierać mniej m ateryału opałowego

i zaoszczędzić sporo miejsca; wreszcie łado­
wanie na okręt i doprowadzanie do palenisk 
było łatwiejsze i wygodniejsze.

Szerszemu jednak rozpowszechnieniu 
stawało na przeszkodzie przedewszystkiem 
to, że trzeba było przerabiać ogniska kotłów 
okrętowych, przystosowując je do płynnego 
opału, co powodowało wcale znaczne koszta. 
Ten sam szkopuł zresztą odgrywał bardzo 
doniosłą rolę przy piecach fabrycznych, a 
nawet pokojowych. W  tych ostatnich nie 
można też było uniknąć niemiłej woni przy 
opalaniu naftą, co w niemałej mierze odstrę­
czało od opału naftowego właścicieli miesz­
kań.

W szystkim tym niedogodnościom 
i ujemnym stronom opalania ropą położy, 
zdaje się, kres wynalazek, jakiego dokonali 
niedawno inżynierowie amerykańscy. W y­
nalazkiem tym jest przemiana płynnej ropy 
w stałą. Sposób fabrykacyi jest bardzo nie­
skomplikowany. Ropę gotuje się i miesza 
z pewnemi ściśle określonemi ilościami kw a­
su stearynowego i potażu. Mieszanina, po 
ochłodnięciu, tworzy prześwietlające, żółta­
we ciało, podobne nieco do mydła, które 
z biegiem czasu coraz bardziej twardnie, nie 
tracąc jednak przez to ani odrobiny swej 
wartości opałowej. Z materyału tego wy­
rabia się brykiety w formie kostek, podob­
ne całkiem do brykietów węglowych. Spa­
lają się one powoli i równomiernie, nie prze­
chodząc bynajmniej podczas palenia się 
w stan płynny; spalony m ateryał nie pozo­
stawia też popiołu, będącego plagą każdego 
węglowego pieca. Dokonane W Ameryce 
doświadczenia stwierdziły, że wartość cie­
plikowa brykietów naftowych jest przeszło 
dwa razy większa, aniżeli węgla kamienne­
go; prżytem brykiety pozwalają zaoszczędzić 
dużo miejsca w składach, nie brudzą, nie 
zaśmiecają dostępu do paleniska.

Obecnie rozpoczęto próby użycia bry­
kietów do pieców fabrycznych i do pieców 
pokojowych, a jeżeli, jak należy sądzić, da­
dzą one pomyślne wyniki, zyskamy w nie­
dalekiej przyszłości nowy doskonały mate­
ryał opałowy.

Wiliam.

O inspektorki fabryczne.
Żeńskie Tow arzystw o Dobroczynności w P e ­

tersburgu, wespół z niektórem i petersburskiem i 
i prowincyonalnemi organizacyam i robotniczem i, 
przygotowuje umotywowany referat w sprawie ko­
nieczności utw orzenia w Rosyi urzędów  inspekto­
rek fabrycznych w tych fabrykach i zakładach prze­
mysłowych, gdzie pracują kobiety. R eferat ten prze­
słany m a być jednocześnie m inistrow i handlu 
i przemysłu, oraz posłom do izb prawodawczych,

Od wydawnictwa.
Z dniem 1 października biura gal i ­
cy js kiego oddziału redakcyi  i ad-  
ministracyi „ N a s z e g o  D om u11 w Kra­
kowie,  przenies ione zos ta ły  do d o ­

mu przy ul. D unajew sk iego  1.
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Opisy do N-ru 41-ego.
Pom im o powodzenia, jakie m ają pła­

szcze długie i pół długie, kostyum y tailleur 
zawsze modne.

Nic nie może zastąpić tego w ygodne­
go rodzaju  ubierania się. Ale kostyum  tail- 
leur co raz to mniej podobny do swoich po­
przedników, co raz to więcej .fantazyi w li­
niach tak klasycznych dawniej. W  dzisiej­
szym num erze Czytelniczki znajdą trzy  k o ­
styum y skrom ne, jak na dzisiejszą modę.

N r. 1. K o styu m  z  wełnianego aksa­
m itu  granatowego. Spódnica krótka, 
z przodu gładka; z tyłu fałdy do połowy 
zaszyte. Żakiet z przodu zapięty na i g u ­
zik obciągnięty m ateryałem . S zarfa  prze­
chodzi pod w yłogam i z przodu, z tyłu za­
chodzą końce raz  przew iązane i spuszczone: 
frendzla jedw abna na końcach. K ołnierz 
haftow any jasnem i jedwabiam i.

N r. 2. S ukn ia  z charmeuse. E fe k to ­
w na i ładna suknia z charm euse'y  i m u­
ślinu w iśniowego koloru.

Spódnica z m ałym  trenem  otw iera się 
na spodzie plisow anym  z m uślinu; z boku 
zapięta na wysokim  niewidocznym  pasku. 
B luzka z m uślinu na koronce białej, podszy­
tej białym  m uślinem . Naokoło szyi tiul pli­
sowany, zapięty kokardą aksam itną z k la­
m erką.

N r. 3 i 4. D w a kapelusze proste, w y ­
godne i bardzo szykow ne. N r. 3 z czarnego 
aksam itu; z lewej strony  odwinięte rondo, 
z prawej nizko spuszczone do szyi. W ysokie 
pióro, prosto sterczące z praw ej strony, 
przytrzym ane m ałą kokardą.

N r . -4. U drapow any aksam item  bron- 
zowym; z tyłu pęk piór kogucich.

N r. 5. Sukn ia  w izytow a. Suknia 
z w ełnianego aksam itu „velours de laine“ , 
niebieskiego koloru; stanik kim onowy z dłu- 
giem i rękaw am i; przy rękaw ach i przy szyi 
falbanka z tiulu niebieskiego, podszyta b ia­
łym tiulem.

Spódnica zachodzi z przodu jedna na 
d rugą; sk rajana skośnie, składa się z jed­
nego kaw ałka. Baskina tw orząca pasek 
m a zaszewki na bokach; z przodu zapięta 
na guziki, układa się w fałdy.

N r. 6. S ukn ia  z charmeuse heliotrop. 
Suknia odpow iednia na obiad, m ałą herbatę 
lub teatr. S tanik  i spódnica z charm euse 
adam aszkow ej,rękaw y z voile de soie.Spód­
nica z jednego kaw ałka, zm arszczona około 
paska, zachodzi z przodu, roztw iera się na 
spodzie z voile de soie. S tan ik  bluzkowy 
zakończony z przodu i z tyłu tró jkątam i 
tw orzącem i kamizelkę. Pasek aksam itny, 
zw iązany z przodu; długie końce puszczone. 
P rzód  stanika z tiulu heliotrop podszyty 
białym  tiulem. Naokoło szyi falbanka z tiu ­
lu ivoire, p rzy trzym ana na ram ionach ma- 
łemi aksam itnem i kokardkam i.

N r. 7. Sukn ia  z  grubej w ełny. B ar­
dzo modne są gruhe m ateryały  wełniane 
włochate; m ają wygląd ciepły, trochę r u ­
baszny, ale są bardzo lekkie i rzeczywiście 
ciepłe.

M odel nasz koloru dojrzałych kaszta 
nów. Z przodu spódnicy kon trafa łda; za­
szewki na bokach widoczne. S tanik  z odcię-

N. 3 —4. Dwa kapelusze, wygodne i bardzo szykowne.

N. 2. Suknia z charmeuse.N 1. Kostyum z wełnianego aksamitu.
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N. 6 Suknia z charm euse  he lio t rop .  N. 8. Suknia ze  spódnicą  z karczkiem.
N. 5, Suknia  wizytow a.  N. 7. Suknia z g rubej  wełny.
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N. 10. K ostyum  tailleur. . ? N. 12. W ieczorow a suknia.
N. 9. K ostyum  fan tazy jny . N. 11. S tro jna  suknia .
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N 13. Kostyum tailleur. N 14. Kostyum z serge z ib elinće. N. 15. Suknia z cienk iego  kortu. N. 16. Suknia z m ousseline de laine

temi rękawami, otwiera się na kamizelce 
z tiulu i gipiury koloru rdzawego; guziki 
szyldkretowe.

Nr. 8. Suknia ze spódnicą z karczkiem. 
Z cienkiego sukna koloru amadou. Spó­
dnica zmarszczona, wszyta w karczek ozdo­
biony klapami i guzikami po bokach. Sta­
nik zapięty z przodu, z małemi fałdami po­
przecznemu Karczek z tiulu.

Nr. 9. K ostyum  fantazyjny. Bardzo 
daleki jest ten kostyum od zwyczajnych, wy­
godnych tailleurs. Z miękkiej mory, koloru 
ciemno - bronz. Żakiet kimonowy, krótki, 
przybrany fałdami naokoło szyi i przodów, 
i pasmateryą z małemi motywami haftowa­
nemu Żakiet zapina się z przodu, na kami­
zelce z czarnego aksamitu. Spódnica zmar 
szczona, z jednego kawałka, podpięta 
z przodu; pod fałdami u dołu widoczna spó­
dnica z tafty.

Nr. io. K ostyum  tailleur. Fantazyjny 
kostyum z charmeuse‘y zielono-szarej. Ża­
kiet krótki, luźny, zapięty ,z przodu na 2 
guziki łańcuszkiem złączone.

Kamizelka z wełny wytłaczanej mali­
nowego koloru. Spódnica gładka z tyłu, 
z przodu sfałdowana.

Nr. i i . Strojna suknia. Suknia z bia­
łej charmeuse i mousseline de soie niebies­
kiego „bleu de chine“ . Spódnica gładka z ty­
łu, z przodu nieco zmarszczona, zapięta na 
przodzie na małe guziki z niebieskiego aksa­
mitu; u dołu kokarda aksamitna. Na stani­
ku po obu stronach przodów i przy ram io­
nach przydłużonych szereg dziurek z naszy­
tego jedwabiu. Kamizelka z dwoma rzęda­
mi plisowanego tiulu białego, po środku 
aksamitka niebieska. Tunika, przód i ręka­
wy z mousseline de soie niebieskiego; pasek 
i listewki przy rękawach aksamitne,

Nr. 12. Wieczorowa suknia. Lekka, 
powiewna suknia z mousseline de soie szaro 
srebrnego. Spodnia spódnica przybrana 
szeroką kremową koronką Milan; wierzch 
z mousseline de soie. Tunika z muślinu, do 
której są przyszyte falbany, ułożone w fał­
dy; szerokie obręby z muślinu turkusowe­
go koloru. Stanik w fałdy, krzyżuje się 
z przodu. Kołnierz z koronki Milan. Pasek 
i guziki aksamitne, turkusowego koloru.

Nr. 13 i 14. Dwa kostyumy tailleur. 
Nr. 13 z wełnianego aksamitu zielonego 
,,vert bronze“, przybrany aksamitem wy­
tłaczanym tego samego koloru. Kamizelka 
i dół spódnicy z aksamitu wełnianego, kolo­
ru champagne.

N r. 14. K ostyum  z serge zibelinee: 
małe guziki z tego samego materyału, 
dziurki naszyte jedwabiem. Kamizelka i wy­
łogi z mory biało - kremowej, dwa guziki 
z masy perłowej.

N r. 15. Suknia z cienkiego kortu sza­
ro - czerwonawego, przybrana haftem nie­
bieskim przy kołnierzu, szyi i rękawach.

Kamizelka z mousseline de soie. Gu­
ziki metalowe; dziurki naszyte jedwabiem; 
pasek aksamitny.

Nr. 16. Suknia z mousseline de laine 
zielonawego koloru, przybrana haftem łań­
cuszkowym w tym samym kolorze, co su­
knia. Przód z białego tiulu z małą falbanką 
plisowaną. Dwa pasy po obu stronach stani­
ka z czarnego atłasu. Guziki obciągnięte 
materyałem.

Kronika mody.
Dużo sukien robi się z aksamitu weł­

nianego „velours de laine“ w najrozmaitsze 
desenie. W  dobrym gatunku jest bardzo 
drogi, w tanim bardzo nietrwały, w nosze­
niu ma prędko wygląd flaneli.

Prawie że na równi z aksamitem są 
modne materyały włochate, grube, supełko- 
wate; na wygląd ciężkie, ciepłe, w rzeczywi­
stości lekkie i miłe w noszeniu.

F u tra  będą noszone jako przybranie 
do sukien i przy kapeluszach. Ogony 
skunks, panache z futra, całe toczki futrza­
ne, głęboko na głowę nasunięte.

Toczki bywają też aksamitne, adama­
szkowe, jedwabne; układają się dowolnie 
na głowie, ponieważ są miękkie.

Do toczków są nowe voalki; cała ko­
ronkowa, tylko środek z tiulu cienkiego * 
gładkiego na twarzy; jest to bardziej orygi­
nalne, niż ładne.

Zaczynają być modne półbuciki z kwa- 
dratowemi końcami, do tego obcas prosty. 
Zawsze są noszone wysokie obcasy ale prze­
ważnie przy pantofelkach, wieczorem. Do 
chodzenia praktyczne panie używają buci­
ków wygodnych, pewnych, więc z bardzo 
umiarkowanemi obcasami, co lepiej pasuje 
do sukni trotteur.

Uczesanie znów zmienia kształt 
głowy kobiecej: niektóre elegantki podno­
szą włosy z boku, odsłaniają uszy, tak 
szczelnie zakryte przez te ostatnie lata, 
i z taką przesadą, że nieraz włosy zachodzi­
ły do samych oczu i tworzyły olbrzymie, na­
stroszone „chou“.
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K A P E L U S Z E  J E S I E N N E .

J
N. 1. Kapelusz atłasowy, spód aksamitny, dwa pęki piór. N. 2. Kapelusz aksamitny podszyty morą; duża egreta z przodu. N. 3. Mały kapelusz aksamitny 
bok wysoko podwinięty; kokarda morowa, bukiecik róż z materyalu. N. 4. Toczek aksamitny albo tiulowy; kokarda z tiulu lub z koronki. N. 5. Kapelusz

obciągnięty atłasem; przybranie z tiulu róża aksamitna z przodu.

Eleganckie kołnierze.
Kołnierze tiulowe, koronkowe, m uśli­

nowe ładnie wyglądają przy najskrom niej­
szej sukni.

Przezorne panie m ają zawsze kilka 
takich kołnierzy, które można zrobić w do­
mu z resztek, ze starych sukien wieczoro­
wych, dokupując trochę muślinu, tiulu lub 
aksamitki.

N r. i jest z tiulu i koronki Malines: 
kołnierzyk i kamizelka z tiulu haftowanego, 
obrębione czarnym pikotem. W yłogi z gład­
kiego podwójnego tiulu, obszyte koronką. 
Duża kokarda z tafty czarnej.

N r. 2. Kołnierz z mousseline de soie 
białego; szeroka wstawka z valansienki 
nad obrębem. Przy szyi zaszewki tworzą­
ce fałdy zaokrąglają kołnierz; z przodu io 
guzików z Irlande. Naokoło szyi aksamit­
ka, zakończona kwastami dżetowemi.

Nr. 3. Kołnierz szalowy z białego 
tiulu, ułożony, jak fiszutka, skrzyżowana 
z tyłu. Naokoło gruba koronka, zachodzą­
ca na ramiona. Kwast jedwabny.

Nr. 4. Kołnierz skromny dla młodej 
panienki z batystu lub szyfonu; obręb 
z ażurkiem; drobny haft naokoło; kokarda 
aksamitna czarna.

A

w ; Mi
ViW'jS.:

X X  4,i

Eleganckie kołnierze.

TARNOWSKI I TOM ASZEW SKI
M a r s z a łk o w s k a  r ó g  Ś - t o  K r z y s k ie j  

polecaja N o w o ś c i  
Jedwabi, Pluszy, W elwetów Wełn, Bielizny 

damskiej i stołowej.

^  - ................S )
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“Trr-” - r

lip™

K anapka d rew n ian a  przykryta p od u szk am i

R óg  naturalnej w ie lk o śc i

M onogram y na za m ó w ien ie .

A ■.

U

M onogram  na za m ó w ien ie

N

Tacka haftow ana.

P ó łe c z k a 'd o  ta lerzyk ów ,

Roboty ręczne.
N r. i. Róg, nadający się do rozm aitych 

robót; może być haftow any, wypalany, m a ­
lowany, lub inkrustow any. N a płótnie, jako 
serweta, może być haftow any ten motyw 
jednym  kolorem  w dwóch cieniach, obwie­
dziony baw ełną: naprzykład  zielony, obwie­
dziony bronzow ą n itką —  niebieski czarną 
lub białą n itką na szarem  płótnie. N a ram ­
kę rzeźbioną ładnie by było głęboko w y­
cinać liście, pomalować je na ciemno-zielo- 
no; jagody białe lub czerwone z obwódką 
głęboko wypalaną. P rzed  m alowaniem  m o­
żna tło zafarbow ać jednym  cieniem akw a­
relow ą farbą, w cieraną na całej powierzchni
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miękką flanelą. Po wykończeniu, można 
polerować albo lakierem kilka razy prze­
ciągnąć.

Ten sam rysunek dwa razy większy 
30 k. na kalce, nie licząc wysyłki.

Nr. 2. Kanapkę taką można łatwo ka­
zać zrobić na wsi: ma 115 cmt. długości na 
40 głębokości. Drzewo może być polerowa­
ne, woskowane, farbowane, albo emaliową 
farbą pokryte. Poduszki do oparcia i siedze­
nia są z kretonu jasnego w kwiaty; można 
także wyhaftować na płótnie lekki deseń.

Nr. 3. Półeczka do ręczników, lub do 
talerzy do stołowego pokoju. W środku, na 
jasnem tle,, bukiet w stylu ludowym, wyma­
lowany lub wypalany. Cała półeczka może 
być zabajcowana na ciemno z wyjątkiem 
środka. Kwiaty i wazon powinny być malo­
wane dosyć barwnemi farbami. W zór na 
kalce 40 kop.

N r. 4. Tacka haftowana 39 na 30 cmt., 
więc dosyć duża, aby można było ustawić na 
niej kieliszki do likierów, albo owoce i ta­
lerzyki. Model nasz haftowany na atłasie 
beżowego koloru, jedwabiem filoflos w pięć 
odcieni na liście; owoce haftowane w ca­
łości lila różowym jedwabiem. Przy liściach 
haftuje się tylko żyłki i brzegi, 
haftem.

Ramka drewniana z mahoniu lub in­
nego ciemnego drzewa; haft przykryty 
szkłem. Cena wzoru na kalce 50 k. Na atła­
sie zaczęty z jedwabiami do skończenia 
2.5°.

Z. Garbińska.

Strój piękny i estetyczny a nadmiar 
nań wydatków.

(Z powodu listu pana S.).
„Co począć, aby takie złote słowa, k tó­

re czytam w artykule „Naszego Domu" p. 
t . : „Baczność na wydatki" *) (Nr. 38)
utrwalić. Aby je wtłoczyć w uszy naszym 
niewiastom, a tak natarczywie powtarzać, 
aż staną się busolą w ich codziennem życiu 
gospodarki domowej.

Co począć?
Na dzwon alarmu, gdy się pali, biegną 

ratownicy.
Artykuł ten jest onym dzwonem. 

W skazuje niebezpieczeństwo groźniejsze od 
pożaru. Obowiązkiem tych, do których 
dźwięk głosu dochodzi, tak dzwon rozkoły­
sać, aby rozeszły się jego dźwięki po całym 
kraju, aby słyszały go wszystkie polskie ko­
biety".

Taki list odbieramy od pana S., 
który proponując, aby w dziesiątkach tysię- 
egzemplarzy rozrzucić odbitkę naszego gło­
su — dorzuca do tych nektarów, upajają­
cych publicystkę — ziarnko piołunu. Robi 
nam wymówkę.

„Czemu dajecie strojne suknie, cze­
mu mody, których naśladować nie powinny 
ani nasze żony, ani córki? Czemu kore- 
spondencye, czemu artykuły modzie poświę­
cone? Czemu, nawołując do oszczędności, 
przedstawiacie równocześnie modele zbyt­
ku ?“

*) „D zień" z dnia 22 w rześnia w N r. 222 
przedrukow ał artykuł ten w całości. Przyp. red.

Oto, za co nas gromi nasz Szanowny 
Korespondent, podpisując pod swym cen­
nym dla nas listem „wyrazy czci" dla Re- 
dakcyi.

I Oto punkt, na którym pragniemy wy­
jaśnić nasze stanowisko.

Rozróżniamy dwie sprawy:
Zbytek, nadmierne dawanie folgi za­

miłowaniu gałganków, lekkomyślne na ten 
temat wydatki. Strój nieodpowiadający ani 
sytuacyi materyalnej, ani zajęciom, ani sta­
nowisku kobiety, która w nim szuka rzeko­
mego podniesienia wdzięków.

I — ubranie estetyczne, piękne, na­
wet wytworne, w gatunku materyałów, 
a wyszukane w guście. Ubranie, o jakie 
dbać winna zarówno kobieta, jak i mężczy­
zna.

Musimy się okrywać. Musimy na to 
okrycie choćby najniezbędniejsze wydawać 
dość duży grosz. Więc dlaczegóżby strój 
nie miał być ładny, zamiast brzydki, dla- 
czegoby nie miał stanowić estetycznej ca­
łości.

Podawane zaś modele we wszystkich 
pismach, poświęcających swe szpalty wska­
zaniom modnych szat, są to tylko surogaty 
tego, z czego umiejętna ręka krawcowej, 
pod wykształconym estetycznie kierunkiem 
kobiety, dla której suknia przeznaczona, 
tworzy piękne ubranie.

Piękne... Nie znaczy to wcale ani ko­
sztowne, ani strojne, ani obwieszone świeci- 
dłami, czy koronkami. Piękne — znaczy od­
powiednie dla danego osobnika, harmonizu­
jące z wiekiem, tuszą, będące nadewszystko 
w zgodzie z daną chwilą, nie rażące żadnym 
nadmiarem.

Kto może wydać na drogi materyał, 
na piękne futro, na koronkę kosztowną, na 
perłę czy brylant pięknie oprawny, a spra­
wia mu to przyjemność, dlaczego nie miałby 
ich kupować i odpowiednio zużywać?

Na to jest ta praca wytwórcza, aby 
wchodziła w życie i podnosiła jego ozdo­
bę. Dajemy korespondencye o tern, co no­
szą i jak się ubierają na szerokim świecie, 
bo z pisma naszego korzystają często i oso­
by zawodowo w tym kierunku pracujące, 
a więc potrzebujące tych wskazówek, by 
zadawalniać te kobiety, które o reformie 
w stroju jeszcze wiedzieć nie chcą. A mo­
dele muszą być takie, jakie tworzy bie­
żąca chwila. W ybór wśród nich jest prze­
cież dowolny. Ale niema numeru, niema 
korespondencyi, niema wiadomości w dzie­
dzinie mody, w której nie zwrócilibyśmy 
uwagi właśnie na to, że każdy strój im  
prostszy, tem piękniejszy. A  tem milszy, im  
mniej kosztuje.

Nie idzie za tem, abyśmy protegowali 
tanią tandetę. W  ubraniu — co tanie — to 
drogie.

Nam chodzi głównie o to, żeby kobiety 
zwłaszcza te, których środki materyalne są 
niewielkie, nie wpadały w  manię kupowania 
pluszów, aksamitów, piór i tysiąca zbędnych 
fatalaszków, które nadmiernie obciążają 
budżet, chwieją równowagą rubryk, o wie­
le potrzebniejszych i użyteczniejszych. Te 
zaś, które mogą wydawać dużo, aby 
w chwilach dla kraju bardzo ciężkich 
skromnością stroju własnego dały ogółowi 
kobiet przykład rozumnej powściągliwości.

Dziękując więc Szanownemu Panu za 
słowa, które są nam podnietą w pracy, no­

tujemy tych kilka wyjaśnień, zapewniając, 
że daleką jest od nas myśl rozwijania zbę­
dnej próżności w kierunku stroju.

Rozumiemy, że: nie rozpraszać — ale 
skupiać w inniśm y moc wewnętrzną  w danej 
chwili.

Że każdy dom polski — mocy tej po­
winien być wyrazem, a kobieta w nim dźwi­
gnią i obroną.

W ierzymy, że jeśli jeszcze nią nie jest 
w pełnej mierze, to niezawodnie będzie

Dla tej wiary usilnie też pracować bę­
dziemy, dopóki sił i życia.

. L. Kotarbińska.

Żeńska wieczorna szkoła handlowa 
przygotowawcza,

O ddawna już wyczuwać się daw ała potrzeba 
żeńskiej wieczornej szkoły handlowej przygoto­
wawczej dla licznych rzesz pracownic i praktykan- 
tek sklepów, b iur i różnego rodzaju pracownic. 
K ursa handlowe wieczorne specyalne były dostęp­
ne tylko dla tych kobiet, k tóre ukończyły lub po­
siadały w iadom ości przynajm niej w zakresie 4 klas 
pensyi. Dobrze wiemy jednak, że większość kobiet, 
pracujących w handlu, rzemiosłach i przemyśle, czy 
to jako  ekspedyentki, czy jako innego rodzaju fun- 
kcyonaryuszki, takiego ogólnego przygotowania nie 
posiada, a więc m a utrudniony dostęp na kursa 
specyalne. Aby zadośćuczynić tej wielkiej i pilnej 
potrzebie i ułatw ić zawodowe wykształcenie ko­
biet, przy istniejących K ursach Handlowych wie­
czornych Zgrom adzenia Kupców m. W arszaw y 
(Eryw ańska 2 — 4) została o tw arta  w dniu 25 
w rześnia żeńska Szkoła H andlow a wieczorna przy­
gotow aw cza z kursem  dwuletnim, w zakresie 4 
klas pensyi żeńskiej. P o  ukończeniu tej szkoły 
uczenice będą uczęszczały na półtoraroczne kursa 
handlowe wieczorne specyalne, tak iż całkowity 
kurs nauk trw ać będzie 3 i pół roku. Szkoła H an­
dlowa i K ursa Specyalne niew ątpliw ie dadzą słu­
chaczkom dobre przygotowanie handlowe, które 
ułatw i im pracę zawodową, i podniosą poziom 
umysłowy i kulturalny naszych pracow nic handlo­
wych i przemysłowych. Zapisy przyjm uje i infor- 
macyi udziela kancelarya K ursów  (P rosta  14, od 
10 do 3) i k ierow nik w lokalu K ursów  (E ryw ań­
ska 2 — 4, gmach gim nazyum  im. M. Reja, od 7 
do 9 i pół wiecz.).

H. D.

W Y C H O W A N K A .
P O W IE ŚĆ  

przez Hieronima Rovetta.

P r z e k ł a d  z w ło sk ie g o  Zofi i  S o k o ło w s k ie j .

Wieczorem idzie do klubu, żeby przy­
najmniej zobaczyć don Juliusza, ale mąż 
jest równie niewidzialny, jak żona. W  klu­
bie widzi tylko dwóch stałych wielbicieli 
Fani i z radością zbliża się do nich, pewny, 
że nareszcie dowie się czegoś o niej.

M argrabia Estensi i hrabia Faraggio- 
la w itają go z niezwykłą serdecznością, pro­
szą do swego stolika, ale nie mówią ani sło­
wa o donnie Stefanii. Mimoto Roero 
z wielką przyjemnością rozmawia z nimi,
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gdyż przypominają mu uwielbioną kobietę. 
Stopniowo jednak radość jego gaśnie: o tej 
porze oni zwykle wybierają się do Fani, 
tymczasem ubiór ich świadczy, że spędzą 
wieczór w klubie. Co to znaczy?

.— Ach! poco ja się niepokoję na- 
próżno — myśli — z pewnością są w nie­
łasce. Fania odprawiła ich, żeby dać mi do­
wód, iż mię jednego kocha. Ju tro  tam pój- 
d ? - Jest tak szczęśliwy, że uściskałby nie- 
tylko obu swoich rywali, ale nawet samego 
don Juliusza.

N azajutrz biegnie do domu państwa 
Arcolei.

— Czy pani jest? — pyta tylko dla 
formy.

—  Pani niema — odpowiada szwaj­
car — pojechała na wieś do Borgoprimo.

—  Na wieś? Na takie zimno?... 
Dawno wyjechała?

— Tydzień temu.
— Kiedy wróci?
— Hm! Niewiadomo.
— Ale don Juliusz jest w Medyola-

nie ?
— Nie, pan Arcolei jest także w Bor­

goprimo — odrzekł szwajcar i zaśmiał się 
dziwnie.

Roero trząsł się ze złości, ale o nic już 
nie pytał, drżącą ręką wyjął bilet wizyto­
wy i odszedł.

— A więc ona jest w Borgoprimo!.. 
Teraz rozumiem, dlaczego oddawna nie 
spotkałem jej nigdzie. Rozumiem wszyst­
ko... oprócz jednej rzeczy : dlaczego te dwie 
nierozłączne papużki nie pofrunęły także 
do Borgoprimo... Ale co ona tam może sa­
ma robić w górach na takie zimno podczas 
sezonu operowego?... Ręczę, że don Juliusza 
tam niema... Niedarmo szwajcar śmiał się 
tak drwiąco... Coś się w tern kryje.

W raca do domu zły, rozbolały, nie­
spokojny.

— Olivieri ma słuszność: to kokietka 
Dez serca! Pojechała umyślnie, żeby mi do­
kuczyć, żeby zemścić się na mnie... Pyszna, 
zalotna i w dodatku mściwa; ładny chara­
kter!.. I co ja teraz pocznę? A możeby po­
jechać do Varese? Stam tąd tylko godzinka 
drogi do Borgoprimo... Ale co to znaczy, 
że ludzie tak mi się przypatrują?

W szedł do cukierni, żeby, jak zwykle, 
kupić słodyczy dla Lulu. Było tam mnóst­
wo ludzi, rozprawiających o czemś bardzo 
żywo, ale na jego widok wszyscy zamilkli 
i pozdrawiali go z miną pełną spółczucia.

Zdziwiony i zmieszany poeta za­
pomniał, po co wszedł do cukierni, i odda­
lił się coprędzej.

— Ach! iluż jest na świecie antypa­
tycznych ludzi! Chętnie wybiłbym kogo!

W  klubie zaszedł do sali fechtunku
i zastał tam Nicoletta Loreda, otoczonego
kilku widzami.

— Gdyby Arcolei miał odwagę, postą­
piłby w tym razie, jak powinien, — prawił
rozogniony oficer, groźnie wymachując flo­
retem.

Roero zbladł i pozdrawiając obecnych 
ukłonem, podał rękę oficerowi.

— Co się stało? Kogo chcesz zabijać, 
wrzący Achillesie? — zapytał z uśmiechem.

Nicoletto Loreda mało bywa w towa­
rzystwie i nie wie o stosunku Franciszka 
do pięknej Fani; kilku młodych studentów

otaczających go nigdy o tem nie słyszało, 
wszyscy więc naraz zaczynają opowiadać 
mu, co się stało.

— Pani Arcolei... Bardzo ładna oso­
ba... Należąca do arystokracyi... Uciekła 
z porucznikiem artyleryi... Ależ nie, z kapi­
tanem jazdy... Z księciem rzymskim. Znam 
go z widzenia.

— W szystko jedno — przerwał obu­
rzony Nicoletto —  trzeba w tym wypadku 
najwięcej podziwiać męża! W yobraź sobie, 
że skorzystał z tej sposobności, żeby poje­
chać do Egiptu!

— To fałsz! to niemożliwe! — wy­
buchnął Roero.

W szyscy zamilkli i spojrzeli na niego 
zdumieni.

— Ależ wszyscy to mówią.
— To fałsz, powtarzam!
Roero potrafił zapanować nad sobą 

i mówił spokojnie, ze słodkim, przymuszo­
nym uśmiechem:

— Mam zaszczyt znać oddawna panią 
Arcolei, jestem przyjacielem domu i zarę­
czam panom, że to musi być bajka.

Uprzejmie ukłonił się wszystkim i wy­
szedł.

— Fałsz, ohydne kłamstwo! —  m ru­
czał do siebie — a jednak... coś w tem musi 
być prawdy... W  każdym razie, Fania wy­
jechała... I męża także niema... Teraz rozu­
miem śmiech szwajcara... O, niegodna!... 
O ile znam tę kobietę, mogłaby mieć ko­
chanka, lecz nigdy nie popełniłaby szaleń­
stwa. Jest na to zanadto sprytna, wyracho­
wana i przebiegła... W  każdym razie, trzeba 
wiedzieć prawdę. Niech licho weźmie miłość 
własną, ambicyę, zazdrość i dyplomacyę! 
Faraggiola i Estense muszą coś wiedzieć. 
Pojadę do nich.

U  m argrabiego służący mu powiada, 
że pan je obiad, gdyż za godzinę wyjeżdża 
do Montecarlo.

— Proszę oddać panu m argrabiemu 
ten bilet — mówi Roero i wręcza mu bilet 
wizytowy, na którym  skreślił ołówkiem kil­
ka słów: „Proszę o chwilkę rozmowy".

Służący wprowadza go do saloniku, 
do którego wchodzi niebawem m argrabia 
w podróżnem ubraniu.

—  Kochany pan Roero! Proszę, pro­
szę! Jest także mój przyjaciel, Faraggiola. 
Był u mnie na obiedzie, gdyż jedziemy obaj 
do Montecarlo.

— Nie chciałbym panom przeszka­
dzać...

— Ależ bynajmniej! Już jesteśmy po 
obiedzie. Proszę pana na czarną kawę i k ie­
liszek wermutu.

W prowadza go do gabinetu, gdzie za 
chwilę wchodzi Faraggiola także w podróż­
nem ubraniu. W ita się bardzo serdecznie 
z poetą, nie okazując zdziwienia.

— Bardzo się cieszę, że zastaję pa­
nów obydwóch... Powiedzcie mi, co jest 
prawdy w tem, co ludzie gadają

Obaj przyjaciele patrzą na Roera, po­
tem na siebie, a wreszcie znów na Roera. 
Jednocześnie otwierają usta, żeby wymó­
wić: „Oh“ !

— Opowiadają wszędzie, że donna 
Stefania uciekła z kochankiem, że don Ju ­
liusz wyjechał do Egiptu. Ależ to jest nie­
prawdopodobne, śmieszne!

— Ma się rozumieć!

— W  każdym razie musi w tem być 
jakaś odrobina prawdy?

— Pan pierwszy domyśliłeś się tego...
— Zapewniam panów, że nic nie wiem 

i nie domyślałem się niczego!
— Przepraszam, przestałeś pan by­

wać dla...
—  Dla Cencina Parodi — kończył Fa­

raggiola.
Roero jeszcze nic nie rozumie.
— Cencino Parodi? Ten młodziutki 

blondynek, polecony donnie Stefanii przez 
ciotkę ?

— Tak, to on właśnie.
— Ten nieopierzony wróbel, ten nie- 

znaczący oficerek?... Ależ ja nigdy nie zwa­
żałem na niego!.. Nazywano go laleczką...

— A jednak on pierwszy stanął u ce­
lu.

Roero szeroko otwiera oczy.
— Ależ on nieledwie mógłby być jej 

synem! A przytem gadatliwy, jak sroka, 
pozbawiony inteligencyi...

-— W łaśnie dlatego, że to ośmieszało 
donnę Stefanię, mąż jej chciał przerwać ten 
stosunek i ze zwykłym brakiem taktu za­
miast przygasić, jeszcze rozdmuchał ogień. 
Ach! jaki głupiec!

Roero osłupiał.
— Don Juliusz wystąpił przeciw żo­

nie!
— Tak, chciał zabronić spólnych prze­

jażdżek i przechadzek, a kiedy jeszcze pan 
przestałeś bywać, wpadł we wściekłość i jak 
to się zdarza tchórzom, przeciągnął stru ­
n ę -  . . , _

— Zabronił żonie przyjmować Cen­
cina Parodi...

— A wtedy donna Stefania więcej 
przez dumę i upór, niż przez miłość, także 
straciła głowę...

— I uciekła z kochankiem? — wyją­
kał Roero bez tchu.

—  Nie. Oświadczyła mężowi, że uro­
dziła się do rozkazywania, a nie do posłu­
szeństwa, że takie życie już jej się sprzy­
krzyło, że chce się zabawić i rozstać z nim 
i ostatecznie wyjechała do swojej willi 
w Borgoprimo.

c. d. n.

W ystawa drobiu i  Warszawie.
Deklaracyi na wystawę drobiu napłynęło 

o wiele więcej, niż w roku ubiegłym. Dlatego też 
jesteśmy pewni, że Wystawa Drobiu — która odbę­
dzie się w dniach 13, 14 ,15 i 16 listopada, przed­
stawi się doskonale i chlubnie zaświadczy o zabie­
gach naszych gospodyń w tej gałęzi gospodarstwa. 
Jest ona bardzo ważna i nietylko nie należy jej lek­
ceważyć, ale dobrym przykładem szerzyć kulturę 
każdej wsi z osobna. Drób, jaja, pierze, przetwory 
z drobiu to bogactwo — nie wydobyte dotąd u nas 
dostatecznie ani ze dworu ani z chaty.

Odpowiedzi od Redakcyi.
P. R... jeśli zechce łaskawie przysłać swój adres, 

to podamy życzenie Pani w rubryce „Skrzynki do 
listów". W  tej chwili, gdybyśmy nawet chcieli, nie 
wiemy, do kogo kierować zgłoszenie. Najlepiej tro­
chę oliwy na wacie, którą potem czystą miękką 
ściereczką wytrzeć do cna.
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P. Jadwigę Bocheńską prosimy o podanie 
dawnego i obecnego adresu na kartce do Admini- 
stracyi.

P. A li Miń... Dziękujemy. Smakowały! Czy 
często będą polowali myśliwi z W arszawy?

P. Belli, zdaje się, że już odpisaliśmy. Niech 
się Pani tern nie martwi, ale dla spokoju radzilibyś­
my uszanować te zbytnie drażliwości. Sami nie wi­
dzimy w tym objawie humorku żadnego wykrocze­
nia.

P. K. prof, z  Charkowa. Pracownia p. Gałec­
kiej, Nowogrodzka 39; p. Kotowskiej, Żórawia 7; 
p. Mercere, Nowy - Świat 42. Wszystkie te Szko­
ły kroju  polecić Pani możemy: są doskonałe i su­
mienne. O ile była przypadkowa zwłoka przepra­
szamy Szanownego Pana za nią. Kartę wysyłamy.

P. A. Gadomskiej. Odpowiemy, jeżeli w tym 
kierunku zdobędziemy konkretne informacye.

P. M. Włod... Nie wiemy.
P. Z. z Wiśniowej. Polecamy Pani dla chłop­

ca stancyę p. Mizerskiej, Wspólna 79, m. 25. Znamy 
ludzi, których opiekę radzimy, i spokojnie może 
Sz. Pani chłopca sewgo im powierzyć.

P. Z. Morowskiej. Zastosujemy się do życze­
nia Sz. Pani. Przesyłając przy sposobności serdecz­
ne wyrazy.

P. Z. IV. Zwracamy Panią do p. Haliny 
Szoberównej (Wilcza 31 m. 12). Ma reprezentacyę 
haftów szwajcarskich na Król., Polsk., więc duży 
wybór, w tym zakresie. A jednocześnie pracownię 
ubrań dziecięcych, matinek i szlafroków dla pań. — 
Cozaś do pracowni współdzielczej, o którą Pani 
pyta — ta rozwija się doskonale, ale najchętniej 
dziś już przyjmuje zamówienia hurtowne. Detalicz­
na robota zbyt wiele zabiera czasu. Robi się ją  i nie 
lekceważy, prowadząc jednak tak interes, aby hurt 
z czasem był główną osią przedsiębiorstwa. Adres, 
Kruszą 19.

Ciekawej. Im  skromniej i prościej, tem na- 
pewno ładniej. A nadewszystko odpowiednio do oko­
liczności, dla której strój sprawiony.

Często się zdarza, że ktoś, na ulicy, zwraca 
uwagę swym strojem. I można być pewnym, że 
w dziewięćdziesięciu dziewięciu wypadkach na sto 
strój, za którym się ogląda ulica — jest to strój 
niewłaściwy. Albo jaskrawy w barwie, albo przesa­
dny w formie, albo w niczem nie harmonizujący 
z osobą, która go nosi, i z chwilą, w której jest uży­
ty. Otóż, jeżeli Pani chce być dobrze ubraną, co jest 
najładniejsze, bo wtedy właśnie wykazuje się w ca­
łej pełni wrodzony smak, to niech Pani obmyśli tak 
suknię, żeby ona wyłącznie służyła celowi zamierzo­
nemu. W tedy nie będzie Pani nosiła do zajęć biu­
rowych ażurów i podbrudzonych karczków białych. 
A do teatru będzie Pani miała świeżą jasną bluzkę. 
Tak nam się zdaje. Adres Pracowni współdzielczej: 
Krucza 19.

P. Z. w  Zaleszczyc. Ornaty stare i makaty 
naprawia pracownia p. Emilii Grabowskiej, Biała 
Nr. 8. — Polecić robotę pani Grabowskiej możemy 
z całą pewnością, bo ją  dobrze znamy.

P. B. Zechce zwrócić się do Związku Ró­
wnouprawnienia Kobiet Polskich, Nowy - Świat 4. 
Dadzą napewno dofire informacye.

P. Am. S. z  Galicyi. Szkoła hr. Plater, P ię­
kna, w Warszawie. Dużo pracowni prywatnych 
w zakresie robót ręcznych. Gospodarcza szkoła w 
Chyliczkach, poczta Piaseczno.—Szkoły galicyjskie 
były ogłoszone w Nr. Nr. 25, 26, 27 i 28 pisma, 
może zechce Sz. Pani przejrzeć ten ciekawy spis.— 
Słusznie kładzie Pani nacisk w wychowaniu na 
praktyczną stronę życia, tak bardzo u nas zaniedba­
ną.

P. K. Moliń... Na szczęście, Bóg strzeże nas 
dotąd od reumatyzmu, (stukamy w stół od uroku), 
więc nie możemy stwierdzić własnem doświadcze-

<$9 KEĆJ 1 P03T$J> OCZŁEfl)?

M-me Mercfcre
Cechowa Szkoła Kroju i Szycia egzystująca lat 25.

Kursy krawieczyzny i bielizny, z  prawami. Św ieżo sprowadzony 
System  kroju sposobem  m odelowania „Moulage* wykładany w  sz e ­
rokim zakresie. Udoskonala w pasowaniu i upięciach. Na żąda­

nie programy gratis. Przy szkole pensyonat.

W a r s z a w a ,  N o w y - Ś w i a t  Aft 4 2 .

niem środka, o który Pani pyta. Pewno nie zaszko­
dzi, choć najskuteczniej pomogą: ruch, dyeta,
gimnastyka. Mało mięsa, dużo jarzyn, żadnych al­
koholów.

P. z  Pustelnika. List o ogrodnika posłany do 
p. Nagaya.

P. Mącz... z  Bujnie. A czy należy Sz. Pani 
do Koła Ziemianek? Czy nie odbiera Pani „Zie­
mianki", pisma dla informacyi członkiń, wychodzą­
cego raz w miesiącu, i „Ziemianki" dla członkiń 
czynnych-włościanek, które wychodzi dwa razy 
w miesiącu. Pismo to, doskonale redagowane, za­
wiera, nietylko, zbiór wiadomości praktycznych 
i pożytecznych w przystosowaniu do gospodarstwa, 
ale ma również wybornie prowadzony dział literac­
ki, a więc artykuł wstępny, powiastki, wiersze itd. 
Gdyby Sz. Pani zaprenumerowała „Ziemiankę", nie 
byłaby Pani w kłopocie, co dać swoim domowni­
kom do czytania. Tem więcej, że Redakcya chętnie 
udzieli każdej wskazówki w tym zakresie. 
Adres: Kopernika 14. Pytania kierować prosimy, 
z powołaniem się na nasze pismo, do p. Rządzi- 
ny. Napewno wskazówek ani rad nie poszczędzi.

P. Malin... w  Opatowie. W  tej chwili w prze­
gródce na listy „do odpowiedzi", przeznaczonej, 
znajdujemy miły list Sz. Pani, ale z datą tak dawną, 
że nie wiemy, czy odpowiedz nasza już nie jest 
spóźnioną.

W  kwestyi „wypraw", Nasz Dom Nr. 10 
z 1909 roku zamieścił nietylko artykuł z pogląda­
mi swemi na tę kwestyę, ale i szereg szematów 
ze ścisłem obliczeniem kosztów wyprawy, w sto­
sunku do zamożności ludzi, którzy ją  sprawiają. 
Wyprawy były od 15 tysięcy rb. do 100 
rb. A  w konkluzyi, niezawodnie, uwaga, że 
bogactwo wyprawy niema prawie nic wspólnego 
ze szczęściem. W yprawa ma duże racye w tem, 
że młoda gospodyni, mając zasoby, może odrazu 
wprowadzić ład w całem gospodarstwie. Ale przy 
coraz mniejszych mieszkaniach w mieście, duże za­
soby wyprawy są bardzo niepraktyczne. Bieliznę 
płócienną osobistą i stołową można kupić w wię­
kszym komplecie. Sukien, futer, jaknajmniej. Za­
sadnicze tylko rzeczy i nic więcej. A więc: Kostyum 
angielski, suknię jedwabną czarną czy granatową, 
domową i ładne bluzki. Oczywiście, jedwabną moż­
na zastąpić wełnianą, chociaż czarna jedwabna 
spódnica z żakietem i bluzkami do zmiany, nieoce­
nione oddaje usługi w ubraniu.

Za 3.000 rb. można doskonale wyekwipować 
młodą gospodynię zwracając zawsze uwagę na to, 
żeby kupować tylko to, co niezbędne. O kuchni nie 
należy zapominać. Jeżeli Pani życzy sobie spisu nie­
wielkiej wyprawy, to możemy go dać na zamówie­
nie.—Młodej parze niech życie układa się, za wspól­
ną wolą, jaknaj lepiej 1

Matce. Krasiński taką modlitwę słał do Nie­
ba „Za dzieci":

„O, Panie, dozwól, by córkom moim została 
zawsze w oczach łza dziecinna i w duszy dziecinne 
szczęście! Uczyń je pięknemi, jako kwiaty na polu, 
które nic o swojej piękności nie wiedzą. Niechaj 
będą wdzięczne, miłe, by źli nie odważyli się 
powstać na nie; by każdy, co spojrzy, odszedł zwy­
ciężony ich prostotą 1 Daj im ognisko domowe le-

Swieżo otwarty Magazyn

Taili p
W ła d y s ł a w  W o j c ie c h o w s k i

poleca ostatnie nowości PARYSKIE.
M a zo w ie c k a i

telefon 292-10.
Z wysokiem poważaniem

W ła d y s ła w  W o jc ie c h o w sk i,
b. krojczy firmy „Bogusław Herse“.

Informacya.
P a n i Z o ji i  D . Ależ, pani Szanowna. 

Wszelkie, nawet najwybredniejsze wymaga­
nia jej w zakresie naczyń kuchennych i g o ­
spodarczych najdoskonalej zaspokoi firma 
J. S. Korsak, Marszałkowska 141 tel, 90-55. 
Posiada On również filię przy ul. Chłodnej 
N° 34. Radzimy Szan. Pani udać się tam 
a napewno żałować nie będzie.

NAJSTARSZY W WARSZAWIE.

PENSIONAT M. WARNKA
Aleje Jerozolim skie 80 , te l. 45-40.

Cały odśw ieżony. Pokoje kom fortow e z cało- 
dziennem  utrzymaniem , po cenach umiarkowanych.

W skazówki.
P a n i M aryi N . W sprawie modnych 

uczesań i wyrobów z w łosów , zechce Sz. 
Pani zwrócić się do znanego specyalisty 
„Wiktora" Habrowskiego, Erywańska 18.

SLOJD M. DUNlN-SU LG U STO W SK l 
W id ok  14, t e l . 2 0 6 - 8 8 .

Lekoye dla dorosłych i dzieci.

t i i  t i i  HPany'hya'
I I -  |  IJ  cynty, lilie , 

1 ** ■ w  narcyzy pri­
ma niedrogo. O pis łatwej 
h od ow li w  pokoju oraz 

cennik gratis
b r a c i a  C H 0 I U I I C 2

W arszaw a, Zgoda 8.
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psze, niż innym, by w .jego  św ietle była pociecha 
ich duszom i ułuda ich oczom ! U chroń ićh od tę ­
sknoty za tem, czego na ziemi nie znajdą nigdy! 
Serca, k tóre je  pokochają na wiosnę ich lat, niech 
ich potem nie zostaw ią sam otnem i! W ysłuchaj p roś­
bę M atki: każ Aniołom swoim, by je strzegły; sa­
motność ducha oddal od nich, niechaj nigdy nie 
um ierają sercem, nie .urnrą ciąłem ! O, Panie, daj 
im różę zbawienia bez palmy m ęczeństw a! Daj im 
wieczną niewinność m iasto chwilowej cnoty. 
O, Boże! W iekuisty Boże! Niechaj będą piękne 

-i szczęśliwe i w ybrane!"
Dużo i pięknych w niej żądań do Boga za­

syłanych. Q d siebie ośm ielamy się dodać: Daj im 
um iłow anie życia, ludzi i pracy — a  dasz im  szczęś- 

■ cie — . bez zastrzeżeń !
P. W . Rorsk... N iestety! nie do druku.
P. Z. R . z  Senatorskiej. Lekcyi śpiewu, u sie­

bie, Szopena 4, udziela doskonała nauczycielka- 
artystka, p. Józefa Szlezyngier.

P. M . K rseczk: Sklep M akowskiego, M a­
zowiecka 20. Śliczny komplet jesiennych i strojnych 
m ateryałów.

K o n i e c  d z i a ł u  r e d a k c y j n e g o .

Treść N -ru 41-ego'.—Dzieje bohatera.—Zlot 
skautów i wystawa skautingu.—Barbara Tryźnianka. 
Odpowiedź na pytajnik „Naszego Domu“ w spra­
w ie stroju ludowego.—:..nasze dzienne sprawy — 
Z wystawy w Częstochow ie.—Praca społeczna.— 
Zdobycze tech n ik i.-O  inspektorki fabryczne.—Od 
wydawnictwa.

Mody.—Kronika mody.—Eleganckie kołnierze. 
Roboty ręczne.—Strój piękny i estetyczny a nad­
miar nań wydatków.—Żeńska wieczorna szkoła han­
dlowa przygotow awcza. — Wychowanka.— Wystawa 
drobiu w Warszawie.—Odpowiedzi od Redakcyi.— 
Z dziedziny kosmetyki.— Ogłoszenia.

N a okładce-.—Wskazówki praktyczne.—O gło­
szenia.

Z dziedziny kosmetyki.
Ciekawej. Ręce najbardziej zaniedbane, bar­

dzo szybko udelikatni krem  Pate des Prelats, wcie­
rany w ręce na m okro, bezpośrednio po umyciu, 
wybieli zaś pyłek. Juvenia Candida. Szyję wybieli 
krem  Precioza, użyty na noc, i pyłek Juvenia Can­
dida, którym  zapudrować zaraz po w tarciu kremu.

Albinie. Słow a listu Sz. Pani, w  których w yra­
żę nieograniczone zaufanie do rad  naszych, jakie 
Jej jeszcze nigdy nie zawiodły, sprawiły nam praw ­
dziwe zadowolenie. Jeśli Pan i ma wątpliwość, co do 
oryginalności środków  wspomnianych, najlepiej 
je  sprowadzić pocztą w prost z W arszaw y. Przeciw  
zbytniej otyłości policzków i podbródka, tylko ma- 
sażystkę H eros  polecić możemy i krem  Unique, m a­
jący własność chłonięcia tłuszczu.

Przepiórce. W  lecie m ożna myć włosy. Na 
wzmocnienie używać Salvol, lecz nie wtedy, kiedy 
się stosuje Orizalinę w celu przyciemnienia włosów. 
Drobne zm arszczki A barid  rozprowadzi przy sta­
łem, systematycznem używaniu. M ożna nie pudro­
wać. P iegi u dziecka usunie Precioza, lecz powiek 
nie sm arow ać. Jedna doza wystarczy.

KAŻDA GOSPODYNI, S a f S
P O W I N N A  G O T O W A Ć  i P R A S O W A Ć  TYLKO NA GAZIE!

T y s i ą c e  k u c h e n  i ż e l a z e k  g a z o w y c h  w  u ż y c i u !
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A nieli. Do praw idłow ego i hygienicznego 
pielęgnowania cery służy Abarid, k tóry  należy wcie­
rać w tw arz przed udaniem się na spoczynek. Rano 
myć się ciepłą wodą, chociaż trochę letnią, aby nie 
zimną, i O trąbkam i abaridowem i, bez mydła. O trąb- 
ki abaridow e oczyszczają naskórek lepiej, niż wszel­
kie mydła, i m ają  w łasność o tw ierania porów skóry, 
przez co A barid  lepiej i szybciej zostaje w skórę 
wessany. A barid  udelikatnia i jednocześnie zjędrnia 
i h artu je  na wpływy zewnętrzne, nie dopuszcza do 
fałdow ania skóry, usuw a wszelkie chropowatości, 
liszaje i podskórne wysypki. Jeżeli chcemy jedno­
cześnie cerę wybielić, choćby była najciem niejsza 
lub żółta, to  natychm iast po w tarciu  A baridu, nim  
wyschnie, trzeba zapudrować pyłkiem Juvenia Can­
dida. Połączenie tych dwóch środków, po zużyciu 
paru pudełek, daje cerze alabastrow ą białość. P rze ­
ciw  wypadaniu włosów, najw ażniejsze — nie myć 
w zimie i na wiosnę wcale głowy, lecz czyścić nasu- 
cho specyalnym pudrem  Florentine, podług przepi­
su, dołączonego do każdego pudełka, a rano przy 
codziennem czesaniu skrapiać głowę Tetralem  T is­
sota, lekko, aby czuć było, że skóra jest wilgotna.

Irenie. O bawa, że O trąbki abaridowe wysu­
szają skórę, jest płonna; całą właśnie zaletą tych 
otrąbków  jest własność, żc skutkiem  swej neutral­
ności służą do subtelnego oczyszczania tak tłustej, 
jak  i suchej skóry, przyczem nie zam ulają porów 
skóry, lecz całkowicie je o tw ierają, przez co masaż 
pneumatyczny m a wielce ułatw ione zadanie, łatwiej 
wysysa z pod skóry nagrom adzone pokłady, tam u­
jące dopływ ożywczej krw i do zam ierających mu- 
skułów. N a odtłuszczenie podbródka zbyt w ydatne­
go, jak  rów nież karku, m ający własność pochłania- 
pomaga krem  Unique, m ający własność pochłania­
nia tłuszczu. T utaj rów nież usługi sw oje odda ma- 
sażystka Heros.

Do W szystk ich . Środki te m ają  firm y: „Per­
fection", Szpitalna, 10, i P aszkow ski, M arszał­
kowska, 109, oraz Nowo - Senatorska, 2, w Łodzi 
Spiess, w Sosnowcu Jagiełłow iez, we Lw ow ie P a­
w łow ski, w K rakow ie M iklaszew ski, w Poznaniu 
Gadebusz. N a kopertach należy dopisać: „Dział 
kosm etyczny". \

T  elimena.
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